Nr. 155 


Kraków, piątek 10 lipca 1925 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


Cana numeru 15 gr. 
ZZL 
Hadakoja I Administracja: 
Kraków 
ul. Dunajewskiego 5 
Telsion Radakoj! 308 
*Talalon Administracji 310 
Adres dla telegramów: 
NAPRZÓD KRAKÓW 


NAPRZ 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Mieslęcznia zł. 3:50 


L krasse 80 groszy 


z 
A 7 złotych 
Wychodzi oadziannia rano 


z wyjąlkiam poniedziałków 
I dni poświątecznych 


Rocznik XXXIV 


Konta PKO Kraków 400.670 


Państwo a stronnictwa 


Znaczenie polityczne ugody, zawartej przez 
rząd polski z sejmowem Kołem żydowskieri, 
omówiliśmy wczoraj w artykule wstępnym. 
Dziś chcemy zwrócić uwagę na niektóre ujem- 
De szczegóły tej ugody. 

Przedewszystkiem pod względem zasadni- 
czym sam iakt potrzeby tego rodzaju paktu 
świadczy ujemnie o praworządności w Rze- 
czypospolitej Polskiej. Praworządność polega 
na sumiennem przestrzeganiu konstytucji I ści- 
slem wykonywaniu ustaw przez władze pań- 
stwowe. Ieżeli konstytucja gwarantuje równe 
prawa wszystkim obywatelom państwa bez 
różnicy wyznania I pochodzenia i jeżeli ta 
konstytucja nle jest martwą kartką papieru, 
to żaden osobny pakt, gwarantujący pewnej 
grupie obywateli prawa konstytucyjne, nie 
lest potrzebny. Niestety, w naszem młodem 
Daństwie konstytucja nie wniknęła jeszcze w 
mózg i krew organizmu państwowego, a do 
Draworządności wiedzie jeszcze długa droga 
Samowychowania społeczeństwa. Że tak jest, 
trzeha przyjąć za fakt i brać go w rachubę. 
Toteż dla rozwoju praworządności lepiej, że 
pakt z żydami zawarto, niż gdyby wcale go 
nie zawierana. 

Ale ze stuletniego braku własnej państwa- 
wości wynikło u nas zgoła niedostateczne i 
mylne poięcie państwa. Przez okres niewoli 
stwarzał sobie naród połski namiastki państwa 
W postaci różnych organizacyj. Stąd i teraz 
przeważa jeszcze, mniej lub więcej śwłado- 
me, pojmowania państwa jako zbioru stron- 
nictw. Pojęcie takie jest najzupełniej sprzecz- 
ne z istotą państwa. Dla stronnictw w pra- 
worządnem państwie istnieje tylko jedno pole 
wpływów, tylko jedna funkcja: przy tworze- 
niu ustaw: przy kształtowaniu ich mają stron- 
nietwa za zadanie | obowiązek dążyć do wci 
lenia w nie swolch tez programowych. Ale 
też | na tem koniec. Przy wykonywaniu ustaw 
prawomocnie uchwalonych i prawnie obowią- 
zujących w państwie, stronnictwa nie powln- 
ny mleć nic do gadania. Państwo i jego orga- 
Ty wykonawcze w swej funkcji rządzenia, to 
Znaczy; wykonywania ustaw, nie mogą wcho- 

W targi ze stronnictwami i wykonywa- 
me danej funkcji ustawowej czynić zawisłem 
ad waj] tego czy owego stronnictwa. Taki 


Sposób rządzenia równa się zaprzeczeniu pań- 
stwa, 


Dlatego za niedopuszczałną uważać należy 
praktykę, iaka została sformułowana w tym 
punkcie paktu z Kolem żydowskiem, gdzle 
lest mowa o mianowaniu żydów urzędnikami 
baństwowymi. Jest tam powiedziane, że rząd 
zamianuje urzędnikami tych żydów, których 
listę przedłoży mu Koło żydowskie. Mianawa- 
nie urzędników państwowych na propozycię 
stronnictw palitycznych jest poprostu czemś 
monstrualnem, co wprawdzie w praktyce dzie- 
ie się po cichu, ale do czego przyznać się 
czarno na białem może rząd tylko w takiem 
państwie, gdzie poczucie państwowe jest u 
ogółu bardzo słabo rozwinięte. 

Rozumiemy, że rząd zobowiązał slę do nie- 
wykluczania obywateli wyznania żydowskie- 


go cd posad urzędniczych. Ale wedle tego, co 
zostało ustanowione w amawlanym tu pakcie, 
byliby od posad urzędniczych wykluczeni ci 
wszyscy żydzi, którzy do stronnictwa syoni- 
stycznego nie należą i temu stronnictwu się 
nie podobają. Czy państwu polskiemu wolno 
powiedzieć do żydów: zaplszcie się do partji 
syonistycznej, jeżeli chcecie dostać posady 
rządowe, bo inaczej tych posad nie dostanie- 
cie?! Czy wołno państwu polskiemu wyklu- 
czyć od posad państwowych tych wszystkich 
żydów, którzy są nietylko państwowo, lecz i 


narodowo Polakami i nie dopiero od chwili 
zawarcia paktu nawrócili się na polskie sta- 
nowisko państwowe? Żydzi-Polacy miellżby 
zostać upośledzeni na korzyść syonistów I na- 
rodowców żydowskich? Sądzimy, że to nie 
mogło być intencją rządu przy zawieraniu 
paktu z Kołem żydowskiem I że rząd powi- 
nien opublikować oficjalne brzmienia paktu 
celem wykluczenia wszelkich nieporozumień 
1 wątpliwości. 

Przymusowa syonizacja wszystkich żydów 
przez państwo polskie byłaby czemś tak po- 
twornem i Śmiesznem zarazem, że nawet p. 
Stanislawa Grabskiego o podobny pomysł po- 
sądzać nie chcemy. 


Międzynarodowy kongres Unji 
przyjaciół Ligi Narodów 


(Korespondencja wlasna „Naprzodu”). 
Warszawa, 7 lipca. 
PROTOKÓŁ GENEWSKI 


Punktem głównym wczorajszych obrad Kongre- 
su była sprawa protokółu genewskiego, rozpatry- 
wana w komisjł politycznej. Za podstawę dysku- 
sji przyjęta propozycję dełczacji angielskiej, sfor- 
mułowaną w formie kompromisu pomiędzy stano- 
wiskiem zwolenników protokółu a polityką obec- 
nego konserwatywnego gabinetu Baldwina. Pro- 
pozycja angielska stwierdzała tedy, że protokół 
genewski jest „najbardziej zadowalającym* ze 
wszystkich projektów, opracowanych dotąd w ce- 
lu doprowadzenia do powszechnego pomniejsze- 
ría zbrojeń oraz zrealizowania w pe!ni zadań pak- 
tu Ligi narodów, tuż zaraz wszakże inówiła o mo- 
żliwości zastąpienia protokólu przez jakąkolwiek 
inną analogiczną mnowę międzynarodową. 

W dyskusji przemawiał pierwszy przedstawi- 
cel delegacji angielskiej. motywując wspomnianą 
propozycję. Po uim zabrał głos p. Bernsdorif 
(Niemcy), oświadczając, że kongres nic reprezen- 
tuje oficjalnej polityki państwowej, tem nieinnicj 
nle będzie przeszxadzał działalności pokojowej 
rządów; skoro są prowadzone pomiędzy Niemca- 
mi, Anzlją a Fzancją rokowania, delegacja nie- 
miecka przyłączy się do każdego wniosku uzgo- 
dnionego przez delegację francuską i angielską. 

P. Cassin (Francja) składa mieniem delegaci! 
francuskiej wniosek własny, odmienny w szeregu 
pamktów od angielskiego. Poświęca kilka słów 
znaczeniu historycznemu protokólu genewskiego i 
konieczności popierania jego zasad. 

Tow. Nledziałkowski: Delegacja polska przyłą- 
cza się do wniosku francuskiego. W niektórych 
kołach mówią © protokole genewskim. że jest an 
rzeczą martwą. Opinja demokracli robotniczej te- 
go kraju oczekuje od kongresu potężnej manife- 
stacji na rzecz protokółu. Wniosek ob. Cassin 
spełnia to zadanie; podkreśla on wielkie zasady 
protokółu a zarazem stwierdza, że umowy osob- 
ne wimny być rozumiane tylko, jako droga, wio- 
dąca do protokółu z powrotem. 

P, Mariin (Szwajcarja) przyłącza się do wypo- 
wiedzi:jiego przed chwilą pogladu, że znaczenie 
protokólu winno być jaknajsilniej podkreślone; u- 
mowy osobne — to tylko metoda stopniowego Te- 
alizowania zasad Genewy. Uważa za wskazane. 
by Kongres wspomniał o konieczności wejścia 
Niemiec da Ligi narodów. 

Deiegaci Japonii. Chin 1 Holand]i oświadczaja się 
za wnioskiem ob. Casstn, ostatecznie akceptuje 
go I delegacja angielska. 

Na wniosek prezydjam powołano podkomisję, 


ostateczny, zatwierdzony jednomyślnie. Tekst ów 
brzmi: 


„Kongres, w przekonaniu, że protokół genewski 
pozostaje najbardziej zadowałającym z systemów, 
przyjętych dotychczas przez Zgromadzenie ogól- 
ne Ligi narodów w celu pełnego zrealizowania 
zadań paktu 2 w szczególności powszechnego po- 
mniejszenia zbrojeń, — wyraża życzenie, by VI. 
Zgromadzeme ogólne Ligi Narodów wzięło pod 
uwagę zastosowanie ctapami tego arbitrażu, bez- 
płeczeństwa | rozbrojenia, podkreślając zarazem 
punkty następujące: 

1) podpisanie klauzwi fakultatywnej statutu sta- 
lega Międzynarodowego Trybunału Sprawiedil- 
wości bez naruszenia prawa każdego państwa po- 
czynienia zastrzeżeń zgodnych z tą klauzulą; 

2) zawierania pomiędzy członkami Ligi Nara- 
dów osobnych umów, przeznaczonych dla przy- 
śpieszenia pomniejszenia zbrojeń stosownie do art. 
& paktu, a które powinnyby zawierać zasady na- 
stępujące: 

a) uznanie, że każda wojna agresywna Jest zbro- 
dnią międzynarodową; 

b) przestrzeganie przez członków Ligt narodów 
wszystkich ch zobowiązań międzynarodowych i 
zgoda na poddawanie wszystkich nowych zatar- 
gów rozstrzygnięciu pokojowemu; E 

c) ustalenie ścisłe wypadków agresji i sankcji. 

Kongres oświadcza, iż będzie śledził z najwyż- 
szem zainteresowaniem ł największą nadzieją ro- 
kowania, prowadzone obecnie dla zawarcia umo- 
wy tego typu. jako pierwszy krok ku realizacji 
protokółu śledzi także z zatnteresawaniem ewen- 
tualność wejścia Niemiec do Ligi narodów". 

NUMERUS CLAUSUS 

Dziś sprawa numerus ciausus, która wywołała 
żywe debaty w specjalnej podkomisji, weszła na 
porządek obrad dzisiejszych komisji mmejszości 
narodowych. Nad sprawą tą wywiązała się bardzo 
gorąca wymiana poglądów. Prof. Aulard, jako re- 
ferent podkomisji dla zbadania sprawy numerus 
clausus, wystąpił z energiczną obroną projektu 
wniosku, opracowanego przez tę podkomisję. Pa 
długich i gorących debatach komisja przyjęła na- 
stępujący projekt rezołucji, który będzie przedla- 
żony dziś Zgromadzeniu Plenarnemu: 

1) Pozostając wierne dezyderatowi wyrażone- 
mu jednomyślnie w Lyonie w sprawie systemu 
numerus clausus tj. systemu sprzecznego z za- 
sadą równości. Zgromadzenie stwierdza, że nie 
Jest należycie poinformowane co do rezultatów. 
osiągniętych od chwili wyrażenia tego dezydera- 
tu. Niemniej stwierdza ono z przykrością, że sy- 


| stem numerus clausus Istnieje dotąd na Węgrzech, 


a zarazem przyjmuje z zadowoleniem do włada- 


| mości, że w Polsce dokonana zostala ugoda mic- 
| dzy rządem a mniejszością żydowską i że wsku- 
która po 10 minutach przedlożyła komisji tekst | 


tek tego wykluczona jest możliwość ustanowie- 
nia numerus clausus. Zgromadzenie postanawia 
prowadzić nadal dochodzenia w sprawie wynflotw 


å 


swego dezyderatu i wzywa podkomisję, wyłonlo- 
ną już uprzednio w tym celu, do złożenia mu od- 
powiedniego rapartu na najbliższej sesji. (Powyż- 
Sza l-sze część rezolucji przyjęta została więk- 
Szością głosów przeciwka głosom dwu delegacji, 
w tem delegacji węgierskiej). 

2) Zgroinadzenie wyraża życzenie, ażeby wszcl- 


kie informacje, zebrane przez sekretariat Unjł w | 


sprawle mumerus clausus i wogóle w sprawie sy- 
tuacji izraeliiów, były uprzednio podawane z za- 
znaczeniem źródła, skąd przychodzą, do wiado- 
mości właściwych stowarzyszeń, a ta w tym ce- 
lu, ażeby te stowarzyszenia mogły poczynić swe 
uwagi. Zgromadzenie uprasza sekretarza general- 
nego, ażeby skladal regularnie raporty w sprawie 
antysemityzmu we wszystkich krajach Furopy 
równolegie z raportami dotyczącemi faktów sto- 
sowania numerus clausus. (Powyższa druga część 
rezolucji przyjęta została jednomyślnie). 


Odczyt prof. Aularda 


W ubiegly poniedziałek wyzłosił w Warszawie 
prot. Alfons Aulard odczyt na temat „Francja —Pol 
ska". Tow. senator SŁ Posner pisze w „Rabotni- 
ku“ o tym odczycie: 

Sala Towarzystwa Hygienicznego była pelna; 
zadowolenie | zachwyt publiczności, wśród której 
nie brakowało i robotników — były szczere | go- 
rące. Atmostera stawała się coraz bardziej ciepla 
i gorąca. Profesor Aulard szlachetną, subtelną, 
prostą wymową swoją zdobył serca demokracji 
polskiej. Przynosi! pozdrowienia od, demokracji 
francuskiej, od tej prawdziwej, historycznej, rady- 
kalnej, Ideowej Demokracji francuskiej. Od Demo- 
kracji, która Kościuszką prokłamowała obywate- 
lem francuskim, która w roku 1848 żądała, ahy ar- 
mja francuska szła wolność dawać Polsce, która 
w 1831 i w 1863 roku była z powstańczą Polską, 
która wraz z młodym Floquet'em, późniejszym 
ministrem, wołała po zdeptanem powstaniu w ro- 
ku 1867, przyjmując Aleksandra H. w Pałacu Spra 
wiedliwości w Paryżu: „niech żyje Polska, Pa- 
łe!" (vive la Pologne, Monsieur!), która nie chcia- 
la nigdy pogodzić się z sojuszem francusko-rosy|- 
skim, któła wreszcie w roku 1916 wołała w cza- 
sie, kiedy jeszcze imienla Polski nie wolno było w 
rządowych sferach Francji wymieniać: „niech ży- 
je Polska cała i niepodległa!" 

P. Aulard mówił na temat stosunków Francji i 
Polski, mówił o Wolności Sumienia w Polsce w 
czasach, kledy Francja urządzała noce św. Bar- 
tlomieja, a Arjanach i Socynjanach, którzy znajdo- 
wall przytułek w Polsce, w czasach, kicdy pozo- 
stała Europa gnała ich z kraju do kraju; mówił a 


Ademie Mickliewiczu. mówił o Konstytucji Trze- | 


clego Maja 1791 roku i o Konstytucji 17 marca 
1921 roku; porównywał je z ówczesnemi konstytu- 
cjami francuskiemi; chwalił Polskę za to, że dała 
kobiecie prawo wyborcze, którego nie mają we 
Francil, że urcgułowała stosunek Sejmu do Sena- 
tu, w sensie podporządkowania Senatu Sejmowi. 
Z daleko idącym taktem i jak gdyby tłómacząc 
mię, Aulard wskazał na braki Konstytucji, na brak 


R LLLo o M,: 
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w niej elementa świeckości. Francuz nle może 2ra- 
zumleć, jak w państwie nowoczesnem „stan cy- 
wilny” może nie być oparty na zasadzie Świezkiej. 
Francuz dzisiejszy nie może też zrozumieć, jak 
wyznanie człowieka może podlegać reglamentacji. 
Prot. Aulard tlómaczy zaraz, że rozumie warunki 
historyczne, które sprawiły | sprawiają, że spra- 
wy te różnią się zasadniczo we Francji i w Polsce 
i nle wątpi, Iż niedlugi jest czas, kiedy one jedna- 
kowo będą tu I tam uregulowane. 

W drugiej części odczytu p. Aulard opowiedział 
dzieje francuskiej Ligi Obrony Praw Człowieka i 
Obywatela. Skąd się ta Liga wzięła i do czego dą- 
Ży? Składa się z ludzi, należących do różnych 
partyj politycznych, którzy w łonie Ligi zapomi- 
nają o partjach, myśląc tylko © Sprawiedliwości. 
Każdy pokrzywdzony ina da Ligi dostęp. Liga 
Czuwa nad szajarzam. Sprawiedliwości i nieraz 
przez sam fakt istnienia swego zapobiega niejed- 
rej krzywdzie społecznej. 

P. Auiard mówił z pamięci. Nie czuł nikt wieku 
w pracy słeranego w tel mlodej, łatwej, melodyj- 
nej mowie Paryżanina. Czytał tylko cytaty, któ- 
temi odczyt swój, niby kwiatami, przybrał: prze- 
piękne ustępy z dziel Mickiewicza (ustęp w szcze- 
Zólności „o królach” uczyni! na słuchaczach silne 
wrażenie!), a także z przepięknej książki Miche- 
lat'a „Polska Męczennica". 

P. Aulard nie omieszkał przypomnieć, fle razy 


RmN—rpPgDLg mw ovo 


Polska Świat europejski zbawiła od inwazji mon- 
golskich | mówił o średnich wiekach, o Turkach... 
(nie wiem, dlaczego nie wspomniał a roku 1920). 
1 tu cytował Michelet'a. Ten człowiek genialny, któ 
Ty pisal sześćdziesiąt lat temu, który nigdy w Pol- 
sce nie był i po polsku nie umiał, ale mial duszę 
dziwnie proroczą i czułą, rozumiał, czem była 
Polska i dlaczego zgineła. Polska ginęła w czasach 
Średniowiecza dla obrony cywilizacji zuropejskiej, 
Polska zginęła w wieku ośmnastym, ratując Re- 
wolucię francuską ratując Francję przed rozbio- 
rem, Polska przyniosła słebie w ofierze, aby Pran- 
cję od rozbiorów uratować, Dziś, gdy Francja za 
Polską stoi, spelnia tylko prosty dlug wdzlęczno- 
ści Jest ta prosty dług wdzięczności, a jednocze- 
śnie 1 dowód, że historia nie jest tylko Świadeci- 
wem materjalizmu i egoizmu, ale i wielkiem gwia- 
dectwem Idealizmu. 

P. Aulard pragnajby serdecznego zbilżenia obu 
krajów. Pragnąłby „braterstwa“ obu krajów. Fran 
cja na Zachodzie, Polska na Wschodzie Europy — 
dwa bastjony cywilizacji i ludzkości, silne solidar- 
nością, celów i środków, najlepszy fundameat Po- 
koju I Postępu Świata! 

Wykład p. Aularda był nietylko lekcją historji, 
byl to wykład filozoflji politycznej, świadectwo 
Rozumu i Serca. Nauczyllśmy slę od p. Aularda 
wiele. Serca nasze złożyły w ręce lego wieniec 
serdecznej wdzięczności, 


Zajścia pograniczne 


Nota Cziczerina 


Rosyjskie biuro telegraficzne „Rosta” w biuety- 
nie z d, é tm. donosi: „Z powadu napadu polskich 
oddziałów regularnych w d. 28 czerwca i 1 lipca 
na placówkę pakraniczną sowiecką w okręgu Le- 
pieszówka—Szyliki p. Cziczerin zwrócił się d. 4 
lipca z notą do posla polskiego p. Kętrzyńskiego, 
w której stanowczo protestuje, a także podkreśla, 
że jest to nie pierwszy napad Polaków na tery- 
torjum sowieckie. przypomina przy tem o napa- 
dzie w okręgu Jampolła w dn. 4 stycznia rb. 

P. Cziczerin żąda od władz polskich przedsię- 
wzięcia środków dla ochrony istotnej nietykalno- 
ści granicy państwowej, a także domaga się powo- 
łenia parytetycznej komisji mieszanej dia zbada- 


nia incydentu, zastrzegając sobie prawo żądania | 


odszkodowania za straty materjaine, wyrządzone 
przez napad i zwrot kosztów leczenia ranionego 
pomocnika naczelnika placówki Bachlina. Na za- 
kończenie p. Cziczerin domaga słę natychmiasta- 
wej odpowiedzi w sprawie komisji parytetycznej 

Tyle p. Cziczerln. 

Sprawa, która spowodowała lego notę — o ile 
sobie przypominamy, przedstawiana była w pra- 
sle warszawskiej tak, iż straż rosyjska porwała 
była jednego z oflcerów polskich, pełniących słu- 
żbę na pograniczu. Bo poczezn żołnierze polscy 
zażądał od najbliższego posterunku sowieckiego 
wydania go z powrotem, a spotkawszy się z szor- 
stką odprawą | podejrzanemi przygotowaniami! 
uderzyli na Rosjan i zdemolowali budynek pla- 
cówki rosyjskiej. Tak mniej więcej miało się — 


według prywatnych informecyj — przedstawiać 
owo zajście. 

Nie mając własnych korespondencyj z różnych 
zakątków pogranicznych na kresach wschodnich, 
| możemy wszakże ogólnie podnieść, że Połska gra- 
niczy z kilkoma krajami, a tyłko na pograniczu 
rosyjskiem chronicznie — rzadziej na litewskim — 
pojawiają się gwałtowne zatarg To samo przez 
się Już rzuca Światło na kwestię kto je podsyca. 

I teraz, gdy wleść o nocie p. Cziczerina pojawi- 
la się w druku, wypływają na Jaw znów depesze 
o strzałach i zaczepkach żołnierzy z  tnsyłskiej 
straży pogranicznej, które pacjągnęły za sobą ta- 
kąż odpowiedź ze atrony polskiej, 

Jeżeli w podobnych wypadkach może dniu Sirto 
na chcieć kwestionować, kto pierwszy strzelał, ta 
taka sprawa, jak opisywane niedawno odbicie ko- 
ni, uprowadzanych przez żołnierzy rosyjskich z 
pastwiska leśnego, znajdującego się po stronie pol. 
skiel, nle da się przenicować. Żadnych pretensy] 
terytorjalnych poza dzisiejszym pasem granicznym 
Polska do Rosji nie żywi. Przeciwnie rząd sowia- 
cki uważa, że dla ekspanzji bolszewicko-rosvisklej 
cały świat winien stać otworem I zaostrza stosun- 
ki z sąsiadami. 


ROZPOWSZECNNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


TEN 


Nieznany żołnierz 


(Clag dalszy! 


Pamiętam, że ową czaszkę przenieśliśmy do tak 
zwanych „wiiczych dołów” za miasto i tam spaliliś- 
my na stosie jałowca. Abowiem był to okres, kie- 
dy uważallimy „grzebanie umarłych za rzecz 
ohydną i choć w ten sposób chcieliśmy uczcić nie- 
z:arego Żołnierza, poległego niewiadomo za ca i 
kiedy. Trzeba bylo dosłownie kilkunastu godzin 
palenia ogniska, aby spopieleć czaszkę; nle obe- 
szła ślę jednak bez konieczności zmielenia resztek 
niędzy kamieniami, aby móc szczerym popiołem 
nabić klikanaście razy jakiś pistolet kapiszonowy 
i wystrzelić w powietrze. Byla to w naszem po- 
jęciu najwyższa oznaka czci dla żołnierza, byl ta 
wymarzony przez nas koniec karjery żołnierskiego 
fachu, do którego czuliśmy nienawiść | serdeczną 
tęsknotę, w zależności od tego, kto w nim praco- 
wał, Moskal czy powstaniec. 

W tymże Lublinie, mieście trzynastu kośclołów, 
największego bridu i najpiękniejszych legend, po- 
znalem drugiego nieznanego żołnierza, tym razem 
jeszcze żywego. Było to też bardzo dawno, żal- 
nierz ten napewno już umarł i napewno defilują 
przed Jego mogiłką tylka chmury ciemne, grają or- 
klestcy wichrów jesiennych, Śpiewa latem wilga i 
szary skowronek... Jest w „kozim“, lubelskim gro- 


dzie doskonale zachowana 
zabytek romański, która mima całej swe] piękności 
ma ogromne podobieństwe do przykucniętej nad 
stragańem przekupki, trzymającej między kolana- 
mi garnek z rozżarzoną głownią, naturalnie tylko 
w zlmie. Brama posiada zegar z dzwonem I dwu- 
frontowym cyferblatem. Pod zegarową tarczą od 
strony „honorowej“, nowego miasta, istnieje po- 
dwójna żelazna rama, w którą za czasów rosy|- 
skich wswwano blachę metrowej wysokości z na- 
pisem: ,chołoda” lub „tepla“, a obok niej drugą. 
węższą, z cyframi, oznaczalącemi stopleń Rea- 
mure'a. Nie wiem, czy istnieje dziś ten publiczny 
wskaźnik temperatury i czy zależny jest, jak daw- 
niej, od fantazji dyżurnego strażaka, pelniącego 
służbę obserwacyjną | zbyteczną na zgalerji bramy. 
Ale napewno niema już „w bramle" na wieży o- 
wego starego nieznanego żołnierza, który pllnował 
zegara i czyścił tarcze „chołoda* | „tlepła". Trzy- 
dzieści lat temu określono jego wlek w ten spo- 
sób: „ten dziad ma sto lat, ale udala dziewięćdzie- 
slat“. Ostatni raz widziałem go w Czasie okupacji 
atrstrjackiej: zdawało mi się, że trechę odmłod- 
nial. 

„Ten dziad" za czasów rosyjskich miał czasem 
swoje radości, do których tęsknił stale. Pierwszą 
z nich stanowiło tak zwane „spuszczanie zegara” 
w czasie pożaru w mieście. Kiedy dyżurny strażak 
na wieży krzyknął „spuszczaj, stary! — dziad 
przeskakiwał po trzy stopnie na dębowych odwie- 
cznych schodach i biegł, wyprostowany jak na 
mustrze, z rozognioną twarzą, do skrzyni z me- 


„krakowska“ brama, | chaniznem zegarowy, 


błyskawicznie szybko 
przesuwał dźwignie ! zamieral z zachwytu, slucha- 
Jac potężnych i szybkich uderzeń dzwomu. Wido- 
Cznie z bardzo dawnego przyzwyczajenia stawał 
wówczas na „baczność”, wszakże stopy ukladal 
nie tak, jak obecnie czynią żołnierze, lecz w trze- 
ciej pozycji tanecznej. Bezzębne jego szczęki po- 
ruszały się wtedy, jakby coś żując. Częsta przy- 
kladal rozpostartą dłoń do kaszkietu | znów lą 
prostowal wzdłuż ciała. Kiedy wreszcie strażak 
wrzasnął: „stoji“ — dziad kurczył się znowu, ma- 
lał i z trudem zasuwal dźwiznie. To dzwonienie 
„na trwogę” coś mu przypominało, coś drogiego 
i uroczystego, ale nigdy nie mówil o tem, może 
sam nie pamiętał | tyłka serce, ten najsumienniej- 
szy kronikarz, budzlo się na chwilę alarnm, echa 
jakichś dawnych, dawnych uczuć żolnierskich.. 

Jednak nieznany ów żołnierz lubił opowiadać, 
wprawdzie nie każdemu | nie zawsze. Do dziś nie 
wiem, jakie warunki trzeba było gosladać | Jaki 
wybierać czas, żeby usłyszeć urywki opowiadań 
z okresu... wojen napoleońskich! Tak, ten starzec 
miał pretensje do uczestnictwa w boju pod Lip- 
skiem. Kiedy mu zwrócona uwagę, że to nie może 
być prawdą, — milknał ! przez jakiś czas nikomu 
| nie chciał apowladać o sobie. Ale 1 później, bez- 
pośrednio pó „przeproszenii się", bywa! ostroż- 
niejszy Í, jakby chcąc tmiknąć drwin, nie mówił 
już „byłem, słyszałem" lub „byliśmy, słyszeliśmy, 
lecz w trzeciej osobie: oni byli i słyszeli. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 

I —000— 


Ku czci Okrzei 


W Warszawie odbyła się w ubległą niedzielę w 
przepełnionej sali kina Splendide uroczysta akade- 
mja ku czci bohaterskiego bojowca, Stefana Okrzel, 
powieszonego przed 20 laty przez carskich zbirów. 
Zagaił akademie tow. poseł Daszyński następują- 
cem przemówieniem: 


PRZEMÓWIENIE TOW. DASZYŃSKIEGO 


Z bogatego skarbca tragicznych pamiątek walki 
o niepodległość wydobywamy jednę z najpiękniej 
szych postaci, syna rodziny robotniczej, wielkiego 
bojowca z roku 1905, Stefana Okrzeję. Był to czas, 
kiedy gwałt stawał się najbardziej moralnem pra- 
wem w Polsce. Po wielkich strajkach. kiedy lawi- 
m rewolucji zatapiała fundamenty caratn, — poli- 
cja, administracia carska, cały aparat gwaltu, cią- 
Żącego nad Polską, wszystko ta wpadło w istny 
=ral, Pamiętne zostaną na zawsze chwile, jakle na- 
stąnily wówczas; okresy wywzdanej dzikości w 
znęcanin sio nad ludnością Warszawy. Jako wy- 
mowny przykład tej dzikości mówca przypomina, 
jak oficer carski, widząc na ulicy malego chłopca, 
zamazującego napisy rosyjskie, wystrzałem z re- 
meplwaru polożyl dziecko trupem. Oficerowie ro- 
zyjscy, hudaiacy kommo pa chodnikach, mordowali 
smahlami bezbronne kobiety. Na ludność stolicy 
Dadi strach. Trzeba bylo czynu wyzwoleńczego, 
aby przeciwstawić się tema strachawi, aby go 
zdnsić — i czynu tego podjął się 19-letni Stefan O- 
krzeja, członek organizacji bojowej PPS. 

Mówca opisuje zamach na oberpolicmajstra Nol- 
kena | role. jaka w tym zamachu odegrał Okrzeja; 
hohażerską walkę Okrzei na podwórzu cyrkułu, 
gdzie rzucił bombę — ł w końcu aresztowanie bo- 
pm" 


Następnie komedla sądu wojennego, sądu — w 

którym oskarżony staje, jako sędzia — nie w imię 
sztucznych artykułów prawa rosyiskiego, ale w 
imię wyższezo prawa Narodu da Wolności, w imię 
prawa kłasy pracującej do pelni egzystencji! Staje, 
jak wróg — w waloe pokarany — i ani na chwilę 
nie traci swej zodności. 
' Ostatni akt tragedii: szubienica ma pazniętnych 
stokach Cytadeli, Okrzeja adpycha zamaskowa- 
nego kata, sam zakłada sobie stryczek na szyję- 
Ale ota stryczek obsirwa się — i po raz drugi do- 
konywa.się akt wieszania bohatera. Nawet wro- 
Bowie, obecni przy tej egzekucj, schylali glowy 
wobec męstwa, jakie przejawił skazaniec.. 

W takich warunkach gwałt wobec clemięzców 
stawał się nietyfko obowiązkiem, lecz prawem 
moralem! Ale prawo to wykonywała tylko PPS. 
Reszta społeczeństwa — klasy posiadające poni- 
żŻały sie wobec wroga. nieobecne były w życiu 
narodu. Jeżeli naród nie upadł wówczas; jeżeli 
mie stał się trzodą niewolników, to zawdzięcza to 
jedynie takiem ludziom, jak Stefan Okrzeja! 

Piękne przemówienie tow. Daszyńskiego przy- 
ięto entuziastycznemi oklaskami. 

Nastąpily Śpiewy 1 deklamacje, poczem miał za- 
brać zlos tow. posel Arciszewski. 
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PRZEMÓWIENIE TOW. ARCISZEWSKIEGO 


Przed udzieleniem mu głosu tow. Daszyński w 
kilku gorących słowach złożył hold tow. Arci- 
szewskiemu, jako jednemu z tej „starej gwardji“ 
bojowników, da której należał Okrzeja. Tow. At- 
ciszewski, „odważny aż do szaleństwa", przez 
długie Zita był postrachem ciemięzców. Dziś, po 
odzyskaniu Niepodległości, zajął się z taką samą 
energią i poświęceniem pracą nad dziećmi. Ty- 
siące dzieci garną się pod oplekę hojowca, przed 
którym drżeli ongiś żandarmi carscy!.., 

Zgromadzeni robotnicy urządzili tow. Arciszew- 
skiemu gorącą owacje. 

Tow. Arciszewski dał w przemówieniu swojem 
garść wspomnień z dziejów organizacji hojowej; 
z doli bajowca, nie do pojęcia twardej i ciężkiej. 
Żołnierz rewolucji szedł na śmierć zachowując ta- 
iermnicę i całość organizacii. Nikomu z najbliższej 
nawet rodziny, nie miał prawa zdradzić płanów 
akcji, nie miał prawa powiedzieć nawet, że idzie 
na akcję bojową. Okrzeja szedł do walki, wiedząc. 
że Qo czeka śmierć lub zwyciestwo. Było to w 
czasach, gdy aparat ochrany Carsklej doszedł da 
szczytu sprawności. kiedy na każdym kroku czy- 
hali szpiedzy 1 prowokatorzy, a tem samem akcja 
bojówki była niesłychanie utrudmona. Okrzeja, 
ranny, zdany na okrucieństwo siepaczy, na naj- 


| straszniejsze męki, jakie gotowała ochrana, znłósł 
to wszystko z wspaniałem męstwem. Wyrok, wy- 
dany na Okrzeję. był pierwszym wyrokiem śmier- 
ci od czasu stracenia „Proletarjatczyków". Okrze- 
ja wskazał bojowcom, jak mają umieraćl! I cl 
wszyscy, człankowie bojówki PPS, którzy po 
nim zostali straceni (np. w r. 1907 było 67 egze- 
kucji!!), ginęli taksamo bohaterską Śmiercią. — 

Śmierć Okrzei została pomszczona. Dziwnym 
trafem, akurat w rocznicę jego stracenia, bojów- 
ka PPS dokonała zamachu na zastępcę general- 
gubernatora warszawskiego, który jak się okaza- 
ło, był odpowiedzialnym za wyrok śmierci wyda- 
ny na Okrzeję. 


PRZEMÓWIENIE TOW. JAWOROWSKIEGO 


Po dalszych śpiewach | deklamnacjach końcowe 
przemówienie wygłosił tow. poseł Jaworowski, 
wskazuląc, iż celem dzislejszej Akademii jest za- 
początkowanie akcji w sprawie budowy pomnika 
Okrzej, oraz w sprawie wmurowania tablicy pa- 
miątkowej w domu na Pradze, gdzie mieszkał 
Qkrzeja i gdzie po dziś dzień mieszka jego matka. 
Mowca podkreślił, iż Okrzeję cenimy nietylko ja- 
ko człowieka, który spełnił czyn bohaterski, ale 
również jaka symbol bezimiennego bojowca, ja- 
ko symbol setek tych bohaterów, którzy po nim 
zginęli męczeńską Śmiercią. 


Wykrycie nowej organizacji szpiegowskiej 


w Warszawie 


Na czele szajki b, dyrektor „Związku Rolników", defraudant I szuler w jednej 


osobie, oficer rezerwy, 


Jak już wczoraj doniósł telefonicznie nasz ko- 
respondent, wielką sensację wywołała wiadomość 
a aresztowaniu w Warszawie kilku osób, stoją- 
cych w bliskim kontakcie z sowieckim Wniesztar- 
ziem, oraz naszemi sterami politycznemi | wojsko- 
wemi Między aresztowanymi są: Wincenty Ili- 
nicz, Aleksander Lamche, Maria Skokowska, Kon- 
stanty Steinert i Jan Brzesiński. Wszyscy oni 
tworzyli zwartą organizację szpiegowską. pracu- 
icą w trzech kierunkach: politycznym, ekonomicz- 
nym i wojskowym. Ilinicz prowadził według In- 
strukcji sowieckich akcję propagandy idei handlu 
Polski z Rosją sowiecką. W tym celu otrzymał on 
od Wniesztorgu pełnomocnictwa zawarcia szere- 
gu zamówień w przemyśle polskim dla Moskwy. 

A więc zamówienia w fabrykach łódzkich prze- 
chodziły przez pośrednictwo W. Ilinicza. Osabł- 
słość ta znana jest w Warszawie jako skompromi- 
towany dyrektor Związku Rolników. przeciwko 
któremu prowadzone są dochodzenia o sprzenie- 
wierzenie 3 miljorów złotych tej instytucji. Rów- 
nież już w 1920 roku oskarżono Ilinicza o prowa- 
dzenie w Warszawie i w Wilnie domów gry £ szu- 
lerni. Placówki hazardu były równocześnie tere- 
nem poznawanią słabych moralnie ludzi, których 
później Ilinicz wyzyskał w swej organizacji szpie- 
gowskiej 


włąściciel samochodów 


Właściwym agentem szpiegowskiej działalności 
był bliski przyjaciel Ilinicza, niejaki Aleksander 
Lamche, oficer rezerwy, znany w sferach wojsko- 
wych i politycznych. Przenikał on swojemi sto- 
sunkami do bardzo wpływowych instancyj polity- 
cznych i wojskowych, skąd później czerpał od nie- 
świadomych tej gry tajemnice państwowe, 

Wydobywane dokumenty fotografowała niejaka 
Marja Skokowska, sprowadzone specjalnie z Pa- 
ryża przez llinicza, Była ona lącznikiem pomię- 
dzy organizacją Ilinicza a jednem z zagranicznych 
poselstw. Do pomocy przyciągnęła niejakiego Kon 
stantego Steinerta, właściciela dorożek samocho- 
dowych, który będąc członkiem Stow. mechani- 
ków polskich, udziełał również Iliniczowi pomocy 
w wywiadzie ekonomicznym. W samochodach 
Steinerta odbywały się spotkania kupujących i 
sprzedających tajne dokumenty państwowe. Tam 
również spotykał się llinicz ze swoimi agentami, 
którym wydawał cadzienie instrukcje. Szofer sa- 
mochodu, niejaki Jan Brzesiński, również był płat- 
tym członkiem tej szajki. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, że Ili- 
nicz prowadził akcję wśród oficerów w kierunku 
tworzenia komunistycznego polskiego sztabu ge- 
neralnego. Na te mrzonki idealne zdołał on lapać 
łatwowiernych, którzy mu dostarczali dokumen- 
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Na marginesie 
„Przepióreczki" Zeromskiego 


(Ciąg dalszy) 

Tak więc na dwu krańcach Rzpitej, nad morzem 
polskiem i w Tatrach posiada Związek P. N. S. P. 
dwie ważne placówki naukowe, cieszące się już 
dzisiaj ogólnem uznaniem zarówno wśród nauczy- 
cielstwa, jak ! wśród uczonych polskich, którzy 
z gotowością poświęcałą ferje i oddają swa pracę 
na kursach. 

A oto wyiatek z przemówienia dra Rowa, 
otwierająceza drugi kurs w Pucku r. 1922: 

„Wak. Kursy Uniwersyteckie stały się już insty- 
tucją stałą, mającą właściwy sobje charakter — 
słowem Związek P. N. S. P. wytworzył typ ìt- 
stytucjł naukowej, służącej podniesieniu pozioma 
nauczycielstwa. jednem z glównych zadań W. K. 
U. — to głębsze poznanie najbardziej charaktery- 
stycznych i naipiękniejszych ziem Rzplitej i w 
związku z tem przyswojenie sobie metody pracy. 
ulatwiającej poznanie środowiska, w którem dany 
nauczyciel pełni swe obowiązki. Działalność ta 
organizacji nauczycielskiej znalazła zrozumienie 
wśród członków — bo oto ze szczerem zadowole- 
niem stwierdzić możemy, że podobnega typu pla- 
cówki kulturalne powstają I w innych miejscowo- 
ściach naszego Państwa — z inicjatywy właśnie 
nauczyctelstwa zorganizowanego w Związku. Ta- 
ką nową placówką jest n. p. Kurs krajoznawczy 
zierni sandomierskiej, urządzony w sierpniu b. r. 


w Sandomierzu, staraniem Ministerstwa U. R. V.P. 
przy współudziale Oddziału Sandomierskiego Zw. 
P. N. S. P. 

Kurs Uniwersytecki na Pomorzu ma umożliwić 
nauczycielstwu pogłębienie wiedzy, ma mu dać 
metody pracy samodzielnej nad dalszem kształ- 
ceniem, a nadto przyczynić się niezawodnie do 
szybszego zespolenia duchowego nauczycielstwa 
polskiego, które do niedawna w odmiennych pra- 
cowala warunkach. W czasie swego pobytu na 
kursie poznają uczestnicy nasze wybrzeże, pozna- 
ła morze polskie i lud kaszubski, a następnie bu- 
dzić będą w duszach dziatwy miłość i zrozumienie 
ważności morza dla przyszłości Rzpltej. Ów hymn 
a ziemi pomorskiej i morzu polskiem, który tak 
potężnie zabrzmiał w ostatniej powieści, Żerom- 
skiega. w tych przepięknych rapsodach „Wiatr od 
Morza", odbić się powinien w duszach nauczycieli, 
a przez nich w duszach tysięcy młodzieży, przy- 
szłych obywateli Rzpltej.” 

Zadania i cele W. K, U. tak ujmuje sprawozda- 
nie z roku 1923: 

„Organizacja nauczycielska, w szczególności 
tak potężna, jaką jest Związek P. N. S. P., ma na 
celu nie tylko krzewienie idei samopomocy w dzie- 
dzinie zdobycia korzystnych warunków bytu ma- 
terjalnego, ale także | propagowanie samopomocy 
w sferze Życia duchowego, ma ona wmożliwić 
swym członkom dalsze kształcenie i utrzymanie 
kontaktu z postępem nauki i wiedzy. W tym celu 
stworzył Zarząd Główny instytucię naukowa, nie- 
zależną, nie dającą uczestnikom żadnych upraw- 
nień oatury materjalnej (kwalifikacje, awanse), a 
tylko mającą za zadanie zaspokoić ów żywiołowy 


niemal pęd do wiedzy, jaki się ujawnia w rzeszach 
nauczycielskich. W szczególności zadaniem W. K. 
U. jest a) umożliwić nauczycielstwu zapoznanie się 
z ostatniemi wynikami badań w różnych gałęziach 
nauki, tudzież podanie wskazówek metodycznych 
dalszej pracy samokształceniowej, b) poznanie 
naipiękniejszych | najbardziej ciekawych okolic 
Rzpltej na podstawie bezmośredniej obserwacji, i 
to pod względem geograficznym, przyrodniczym i 
etnograficznym, c) pogłębienie wiedzy teoretycz- 
mej w dziedzinie pedagogiki i oparcie na takie] 
podstawie działalności praktycznej nauczyciela w 
szkole, d) wreszcie duchowe zespolenie nauczy- 
cielstwa polskiego, które do niedawna pracowała 
w warunkach zupełnie odmiennych, Pobyt na kur- 
sach przyczynia się nie tylko do rozszerzenia ho- 
ryzontu myśli uczestników, ale równocześnie 
wzmacnia ich siły fizyczne dzięki nader sprzyja- 
idącym warunkom, jakie istnieją w abu miejscowo- 
ścłach klimatycznych — w górach i nad morzem.“ 

O rozwoju kursów Świadczy cyfra 600 uczestni- 
ków, zapisanych na kursa w roku 1924, z których, 
dla braku miejsca, przyjęto tyłko 358 osób. Dziś 
Wilno wała do Związku, by na jego terenie urzą- 
dzić nową placówkę wakacyjną kursów uniwersy= 
teckich. W czasie tegorocznych feryj Związek na- 
uczycielski zakłada w Skolem kurs nauki o Polsce 
współczesnej. 

Miejmy nadzieję, że niebawem w ważniejszych 
środowiskach Rzeczyposnolitej rozrzucone będą 
ogniska związkowega uniwersytetu wakacyjnego 
1 związkowego uniwersytetu regjonalnego, istnie- 
iącezo od 3 lat. 

(Dokończenie nastąpi). 


tów tajnych. Papiery te zwyczajną drogą szły da 
poselstwa obcego państwa, za co Ilinicz otrzymy- 
wał kolosalne pieniądze. Wszystkich aresztowana 
z dowodami w ręku na gorącym uczynku. Śledz- 
two spoczywa w rękach sędziego do spraw szcze- 
zólnej wagi. p. Luksemburga. W dochodzeniu wy- 
łaniają slę coraz to nowe sensacje, kompromitują- 
ce wiele osób ze sfer politycznych i wojskowych 
w Warszawie. 

Jako bardzo ciekawy szczegół, świadczący o 
metodach „pracy“ antypolskiej, podkreślić warto 
że llinicz otrzymał z Moskwy instrukcję zorgani- 
zowania w Warszawie wielkiego codziennego phy 
sma, początkowo w kierunku antykomunistycz- 
nym, lecz popierającym ekonomiczne zbliżenie 
Polski z Sowietami. Jeśliby takie pismo przyszło 
do skutku | Ilinicz wykonywał rolę Instruktora | 
tajnego lącznika Interesów sowieckich, — mając 
na uwadze przedewszystkiem kwestje tajemnic 
państwowych dła celów wywiadowczych, to nie 
ulega watpliwości, że prowokacja ta moglaby wy- 
rządzić i prasle naczej kolosalne szkody, przez 
wciąganie nieświadomych stanu rzeczy dziennika- 


rzy. 

Jak donosi „Echo Warszawskie”, zostal również 
aresztowany kapltan rezerwy, Tadeusz Kruk- 
Strzelecki, redaktor „Przedwiośnia”. 


UWAGI 


Chadecja chce się pozbyć Korfantego 


Pisma śląskie podają wiadomość z Warszawy, 
jakoby kierownicze kała chadecji rozważały mo- 
Żliwość wykluczenia Koriantego z chadecji. Powo- 
dem tego mą być ciągłe kumanie się Korfautego 
z przemysłowcami zórnośląskimi, co doprowadza 
do zamknięcia wpływów chadecji w szeregach To- 
botniczych, przeważnie na Pomorzu I w Wielko- 
polsce oraz w Łodzi. Wersje takie obicgaly Kato- 
wice. Podobno Korianty zamierza także stworzyć 
własną partię, niewiadoma tylko jakiego kierunku, 
gdyż gościł już u wszystkich partyj. „Polak“, gór- 
nośląski organ NPR. dodaje do wiadomości o wy- 
kluczeniu Korfantego z chadecji złośliwą uwagę, 
że Konrianty musi chyba stworzyć partią żydow- 
sko-niemieckich przemysłowców. 

Dia chadecji śląskiej byłoby wykluczenie Kor- 
faniego klęską, gdyż partja ta mogła się na Sla- 
sku utrzymać jedynie dzięki wybilnej pomocy fi- 
nansowej Korfantego w kołach ciężkiego przemy- 
słu. „Urzędowa* obecnie chadecja znalazłaby się 
więc w przykrem położeniu i zmuszona byłaby 
szukać nowych bogów. 

Nie wiemy, czy wiadomość o wykluczeniu Kor- 
fantega z chadecji jest prawdziwą. W każdym ra- 
zie w Warszawie rozpowszechniają ją jako wielce 
prawdopadobną. 


Nadesłane 
-$= 
W numerze 22 „Hasła Nar." na stronicy 6-ej 
umieszczono artykuł p. tyt. „Dewaslują lasy pol- 
skie", w którym H. N. spotwarza ludzi zacnych 
1 dobrych Polaków, jakim jest profesor Uniwersy- 
tetu w Krakowie Jan Włodek, oraz cały perso- 
nal w lasach tuszowskich z dyrektorem Rylskim 
na czele, robiąc z nas żydów, odbierając nam 
wiarę ! zarzucając brak patrjotyzmu. Nie wcho- 
dzę w to lakim prawem odpowiedz. red, Kozicki 
wtrąca się w nieswoje rzeczy i szkalijje nas. lecz 
laklem prawem dzlała na szkodę Ojczyzny, kto go 
da tego upoważnił, by tumanił swetni blagierskie- 
mi artykułami łatwowlernych ludzi. Dotychczas 
z polecena dyr. Rylsklego rozpowszechnłaliśmy 
„H. Nam," i tem samem popieraliśmy orzanizacię 
„Rozwój”, wierząc, że ludzle z tego obozu, są na 
tyle uczciwi I działają na dobro Ołczyzny, lecz po 
tym artykule oczy się nam otworzyły da czego 
służy i do jakich celów jest używane ta piśmidło. 
Czy lastam Żydem, Turkiem ozy Polakiem, udo- 
wadńlać nie mam potrzeby. gdyż legitymacją mo- 
ją są rany | krew przelana w sprawie Polski i 
rnam nadzieję, że mima niemieckiego nazwiska. 
dasyć dałem dowodów polskości by się wkupić 
w społeczeństwo, w któratm niestety znajduję pa- 
dobne elementy, ot takie jak np, P. Kozicki, red. 
„Masła Nar“, którego wartaby gle zapytać, gdzle 
on dótychczas był i co on robil, bo o He zawspe 
podpisywał takle artykuly, jak powyźszy, to po- 
żal się Bože z takimi Polakami. Satysfakcji ho- 
norowej żądać od p. Kozickiego trudno, Więc na 
drogę sądawą się wdajq. 
Józat Spring 
leśniczy 
w Budżle tuszówskiej, p. Maldan 
Kolbusż. 
Buda, 5 lipca 1925, 
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Wiadomości polityczne 


Q KOALICJĘ RZADOWA W GDAŃSKU 

Rokowania w sprawie utworzenia nowego st- 
natu utknęły na martwym punkcie. Dotychczaso- 
we rokowania miały za podstawę utworzenie koa- 
licji, złożonej z nacjonalistów, centrowców i libe- 
rałów. Koalicja miała za sobą 63 posłów na ogól- 
ną liczbę 120, to znaczy zaledwie 3 glosy więk- 
szości Ponleważ większość taka na dłuższą metę 
byłaby absolutnie niewystarczającą. przeto ze 
strany liberałów i centrum wysunięta ostatnia 
Propozycję wciągnięcia do koalicii socjalistów. W 
ten sposób koallcja uzyskałaby bardzo silną pod- 
stawę i umożliwiłaby Gdańskowi wyjście z obe- 
cnej katastrofalnej sytuacji. Nacjonaliści nłemiezcy 
występują jednak stanowcze przectw takiej kom- 
binacji ośwladczając, że wciągnięcie socjal-demo- 
kratów do Senatu byłoby równoznaczne ze zrezy- 
znowaniem z niemieckiego charakteru Gdańska 1 
z jego samodzielności. Oświadczenie w powyż- 
szym duchu złożył w pismach gdańskich Jeden z 
przywódców nacjonalistycznych Gdańska. 

ANGLJA A BLOKADA WYBRZEŻA 
MAROKKAŃSKIEGO 

Wedle „Daily Mail", rządy trancuski | biszpań- 
skl zwróciły się do rządu angielskiego z zaprozze- 
niem do wzięcia udziału w kontroli okrętów, zbli- 
żających się do Marokka. Wedle poglądów nieofi- 
cjalnych kół angielskich, Arglja nie weźmie udzla- 
łu w blokadzie wybrzeża. Biura Reutera dowla- 
duje się, że rząd angielski nie powziął jeszcze ża- 
dne] decyzji, dotyczącej blokady wybrzeży ma- 
rokkańskich wspólnie z francuskiemi i hiszpańskie- 
mi siłami zbrojnemi, oraz że nie została jeszcze 
w tej sprawie wysłana Żadna odpowiedź. 


brześiąd społeczny 


ER 
OBNIŻENIE TARYFY OPŁAT DO ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ WE LWOWIE 

(PAT). Minister pracy i opieki społecznej re- 
skrypiem z dnia 30 czerwca 1925 r. Nr. 580-U. il. 
zatwierdził uchwałę Zarządu Zakładu Ubezpiecze- 
nia od wypadków we Lwowie, przyjętą jedno- 
myślnie na posiedzeniu w dniu 7 czerwca rb. © 
obniżeniu taryfy opłat za ubezpieczenia cd wypad- 
ków a 12 i pół procent. Jest to znaczną ulgą dla 
walczących obecnie z trudnościami kryzysu go- 
spodarczego obniżenie przedsiębiorstw b. dzielni- 
cy austriackiej i rosyjskiej. Tak wydatne obniżenie 
taryfy pomimo nieuniknionego nadwątlenia fundu- 
szu zakładu ubezpieczenia w okresie dewaluacji 
zdecydowane zostało na skutek zrozumienia ko- 
nieczności obniżenia, w miarę możności, ciężarów. 
jakie ponosi polski przemysł, w momencie, gdy, 
odczuwając brak kapitału obrotowego, zmniejsza 
swe przedsiębiorstwa, powodując tak uciążliwe dla 
klasy robotniczej bezrobocia. Jeśli zaoszczędzona 
stąd kwota niezwłocznie wpłynie da ogólnego o- 
brotu gospodarczego, będzie to miało wpływ na 
Chociażby drobne zmniejszenie bezrobocia. Udzle- 
lenie tych uig umożliwiła oszczędna gospodarka 
zakładu ubezpieczenia, który zamiast przewidzia- 
nych 15 procent wydaje na administrację niespelna 
7 procent. wpływów. 

ZJAZD ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KAS 
CHORYCH 

W dniach 11 f 12 lipca br. odbędzie się w War- 
szawie zjazd Zw. pracowników Kas chorych 1 
instytucyj ubezpieczeń społecznych Rzeczypospo- 
lite] polskiej. 

Propopowany jest następujący porządek obrad 
Zjazdu: 

1) Zasalenie, wybór Prezydjum Zjazdu, wybór 
Komisji Mandatowe]. 

2) Sprawozdanie z działalności sekretarjału, Ka- 
sy I Komisji rewizyjnej. 

3) Sprawa pragmatyki służbowej, ubezpieczenia 
emerytalnego Oraz zastosowania rozporządzeńla 
prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 30 grudnia 
1924 r. 

4) Sprawa nowelizacji ustawy z dnia 19 maja 
1920 r. 

3) Zmiany statutu Związku regulamin dla Od- 
dzłałów Związku | Zarządów Okręgówych, usta- 
lenie wkładek członkowskich I procentowy po- 
dział takowych. 

6) Wybór władz Związku. 

7) Wolne wnioski. 

URLOPY PRACOWNIKÓW, ZATRUDNIONYCH 
W HANDLU I PRZEMYŚLE. A OKRĘGOWY 
INSPEKTORAT PRACY 

Wadle artykułu 11 ustawy z 16 mala 1922 Nr. 40 
de. u. R. P. wykonanie usttwy o urlopach poro- 
czoło panu ministrowi pracy w porozumieniu z 
właściwymi ministrami t. |. ministrem sprawiedil- 
węści handlu I przemysłu etc., to zmaczy, że mini- 


ster pracy ma czuwać nad tem, aby robotnik wó- 
wcza$, gdy urlop mu się należy, urlop ten fakty- 
cznie otrzymał, czy to przez płatne wstrzyznanie 
się od pracy, czy też w formie zapłaty za ten ur- 
lop za dni Ś, względnie za dni 15. Pracodawca, 
który bez powodu pozbawia robotnika urlopu, ma 
być sądownie karauym w myśl artykułu 10 wspo 
mmiane] ustawy, niezależnie od wyniku procesu 
cywilnego o zapłatę należytości za urlop. 

Jak się rzecz jednakowoż przedstawia w prak- 
tyce: Otóż p. inspektor pracy. prawdopodobnie 
tylko w Krakowie, nie wykazał dotąd, aby choć 
jeden warsztat pracy skontrołował, czy zatrud- 
nieni tam robotnicy mieli udzielony urlop, czy go 
odbyli, względnie czy ołrzyjnali zapłatę za ten ur- 
lap, a przecież w samym Krakowie jest bardzo 
duża takich przedsiębiorstw, które, z pogwałce. 
niem wspomnianej ustawy urlopowej, zatrudniają 
u siebie robotników, a robotnik w obecnym kry- 
zysie robocianym musi milczeć i pracować w po- 
cie czoła na wyżywienie już nie tyle siebie, ile 
może nawet bardzo licznej rodziny, Rzeczą przeto 
jest także p. inspektora opieki społecznej takie 
wypadki badać, bo przecież na żywicielu opiera 
się przyszłe pokolenie nasze. 

Obecnie nadeszła właśnie chwile udzielania ur- 
lepów robotnikom, dlatego sprawę tę poruszamy, 
uini, że niebawem dowiemy się publicznie, które 
przedsłębiorstwa krakowskie gwałcą ustawę o ur- 
lopach, a sądzimy, że w tym kierunku p. okręgo- 
wy inspektor pracy w Krakowie będzie miał har- 
dzo wdzięczne pole do wykazania swej energii 
pz narazie jeden konkreiny przy- 

ad: 

Właściciel sklepu korzennego i handlu śniadan- 
kowego, kupiec z Małego Rynku, p. Wojciech Ol- 
szowski, zatrudnia w swoim interesie 5 prakiy- 
kantów handlowych w wieku od 14 lat. Pan ten 
nie uznaje ani 8-godzinnega dnia pracy, to taż u- 
cznlowie u niego pracują z krótką przerwą obla- 
dowa od godz. 7 rano do godz. 10 wieczór | du- 
Żej, a więc prawie 17 godzin dzlemnie, ani ustawy 
o urlopach i praktykanci są pozbawieni zazwaran- 
towanega ustawą dla młodocianych 14-dniawcgo 
urlopu. P. Olszowski kpl sobie z ustawy i wprost 
wypowiada głośne zdania, że jego ta ustawa nie 
obowiązuje i urlopu swoim praktykantom udzielać 
nie będzie. 

A ilu mamy w Krakowie podobnych wyzyski- 
waczów-przedsiębiorców ? 

WIEC PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 

W JAWORZNIE m 

W niedzielę 5 lipca 1925 r, odbył się w sall „So 
koła" w Jaworzme wielki wiec, zwołany przez 
miejscowy oddział Zwłązku pracowników prze- 
mysłowych i biurowych w Sosnowcu, przy bar- 
dzo licznym udziale pracowników z całego Zagłę- 
bia krakowskiego, oraz wielu gości z Krakowa, 
Zagłębia Dąbruwsklego, Bielska i t. d 

Przewodniczył prezes Grunwald z Sosnowca. 
Reteraty wygłosili: tow. Tadeusz Hartjeb, prezes 
centralnej organizacji pracowników umysłowych 
w Warszawie — o redukcjach w przemyśle | u- 
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia; ob. Dabule- 
wicz, sekrelarz centralnej organizacji w Warsza- 
wie — o celach i zadaniach organizacji zawodo- 
wej; ob. Faltus, prezes oddziału jaworznickiego — 
o projekcie ubezpieczenia społecznego pracowni- 
ków umysławych. 

Liczni mówcy, uzupełniając wywody referen- 
tów w ożywionej dyskusji, witali wiecujących imie 
niem Związków i zrzeszeń, przez się reprezento- 
wanych: tow. Różycki, Kraków (Komsija Okręgo- 
wa Roboiniczych Związków zawodowych). tow. 
Papuga, Trzebinia (Związk górników), ob. Piasko- 
wski, Ostrów Poznański), Związek urzędników te- 
chnicznych), tow. Purman i Schwertner z Krako- 
wa (Związek zawodowy urzędników prywatnych, 
Kraków 1 Rada generalna klasowych pracowni- 
czych Związków zawodowych z siedzibą w Kato- 
wicach), tow. Qrohs, Chrzanów (Związek urzędni- 
ków Kas chorych) i inni, 

Uchwalona szereg rezolucyj do poszczególnych 
punktów porządku dziennego, Obszerna i ostra 
rezolucja, przyjęta jednogłośnie pod adresem Sej- 
mu i rządu w sprawie noweli do ustawy o ubez- 
pieczeniu sa wypadek bezrobocia oraz wyplaca- 
nia tymczasowych doraźnych zasiłków, zwłasz- 
cza w okręgach górniczych | w Krakowie, silnie 
dotkniętych redukcjami, stanowi dowód, że w spra 
wach tych wszystkie Związki pracownicze idą 
zwartym frontem w akcjl obronnej przeciw osta- 
tecznemu wyriszczeniu liteligencji pracującej. 

Wiec wywar! poważne wrażenie | stanow! nle- 
wątnliwie początek szerszej akcji, która oczy o- 
tworzyć winna zaśleplonym W cgolźmie klaso- 
wym prżedeiębiotcóni, a przedewęzysikiem zwró- 
cič uwagę rządu | Sejmu fá karastrófalne połóże- 
nie pracowników urhysloWych 1 KUMeCZNÓŚĆ na- 
rychrniastowego wdrożenia kroków zaradczych. 

W najbliższej przyszłośc] zapowiadane są poda 
bne wiece na termic Górnego Śląska, Krakówa, 
Lwowa it d 
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prześląd gospodarczy 


ZAPAS ZŁOTA W BANKU POLSKIM 
ZNOWU SIĘ POWIĘKSZYŁ 

W ostatniej dekadzie czerwca zapas złota Ban- 
ku Polskiego wzrósł o 481 tysięcy złotych, nato- 
miast ubytek walut w tej dekadzie wynosil 7,2 
miliony złotych. Zaznaczyć należy, że zapotrze- 
bowanie rządowe na waluty było w tej dekadzie 
bardzo znaczne, w lipcu natomiast zapotrzebowa- 
mie to będzie bardzo niewielki, co wpłynie nie- 
wąłpiiwie korzystnie na stan zapasu walut w Ban- 
ku Polskim. 

Portfel wekslowy zmmiejszył się o 2,4 millony 
zlotych. pożyczki zabezpieczone papierami wzro- 
sły o 400 tysięcy złotych. 

Obleg biletów bankowych wzrósł o 2,3 miljony 
złotych, rachunki żyrowe zaś zmniejszyły się a 
21 miljonów złotych. 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 9 lipca. 

SENSACYJNĄ, SPRAWA MIESZKANIOWA 

W krakowslkm sądzie okręgowym karnym od- 
była się onegdaj rozprawa przeciw Teresie Pony, 
lat 25 1 Helenie Zawadzkłej, lat 30, oskarżonym a 
zbrodnię oszustwa na tle mleszkaniowem. Akt o 
skarżenia obejmował nadto Jakóba Pony'ego, lat 
30, męża oskarżonej Teresy, jednak nie stanął on 
przed sądem. gdyż znajduje się pod obserwacją w 
Szpitalu dla umysłowo chorych. Z końcem wrze- 
Śnia 1924 roku niejaka Ludwika Woskówna chcia- 
ła wynająć jeden pokój w Krakowie. Za pośredni- 
ctwem jakiejś znajomej zapoznała się z Karolem 
Janeckim, który oświadczył jej, że przy ul. Gra- 
bowskiego 1. 4 jest do odstąpienia pokój za odstęp- 
nem 100 dolarów jednorazowa | czynszem 12 zl. 
miesięcznie. Janecki zaprowadził Woskównę do 
mieszkania Heleny Zawadzktej pod powyższym 
adresem, gdzie pertraktowali o odsiąpienie zajnio- 
wanego przez nią pokoju. Woskówra. godząc się 
na warunki, zażądała lednak zgody gospodarza 
realności, na co lanecki zaprowadził ją na ul. O- 
zrodową, gdzie Jakóba Pony'ego I jega żonę przed 
stani! jaka właścicieli domu przy ul, Grabowskie- 
go. Pony'owie, odgrywając rolę gospodarzy, Zgo- 
dzili się na odstąpienie adrośnego pokoju, poczem 
wprowadzona w błąd Woskówna, wręczyła Jane- 
ckiemu 100 dolarów w nadziei, że micszkanie o- 
trzyma w terminie. Tymczasem Janeckł zbiegł z 
otrzymana kwotą, a Zawadzka nie chciała wypro- 
wadzić się ze swego pokoju. 

Na rozprawie oskarżone zrzucały winę na Ja- 
neckiego. którego nle zdołano odszukać, oraz Po- 
ny'ego. ktńry miał być w zmowie z Janeckim. — 
Trybunał po przeprowadzone| rozprawie uwolnił 
ohie oskarżone z braku dowodów od winy. Prze- 
wodniczył sso. Droździkowski, wotowali prezes 
Pelc i sso. Pelczar, oskarżał prokurator dr. Łu- 
czko, bronił adw. dr. Schnitzer. 
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WYROK W PROCESIE PRZECIW MŁODZIEŻY 
KOMUNISTYCZNEJ W ŁODZI 

W sądzie okręgowym w Łodzi odbyla się roz- 
prawa przeciw uczniowi szkoły realnej Natanowi 
Szafrańskiemu, Chałmowi Polakowskiemu, Łaji 
Staszewskłej | Aronowi Brantwafmanowi. Oskar- 
żeni byli oni a branie udzialu w spisku antypań- 
stwowym w chęci obalenia w drodze rewolucji 
istniejącego w państwie ustroju społecznego i poll- 
tycznego. 

Szafrański mial rozrzucać na wiecu w dniu 23 
listopada 1924 w Łodzi adezwy komunistyczne, a 
poprzedniego dnia miał wywiesić na kominie spa- 
łonego tartaku sztandar z napisem na cześć mlo- 
dzieży komunistycznej. Polakowski również mial 
rozrzucać odezwy na wiecu, Staszewska miała go 
zaslaniać przed obserwacją. Przy rewizji osobistej 
znaleziono u Polakowskiego podobiznę Engla, kó- 
munisty, rozstrzełanego w maju 1924 roku z wyto- 
ku sądu dorażnego za zabójstwa funkcjonarjusza 
policji politycznej, za4 przy rewizji domowej ot- 
kę komunistyczną. 

Przy rewizji osobistej Stłaszewskiej znalezlono 
2 kartki papieru, jedną z notatkami imion męskich 
i żeńskioh obak których ligurowaly dwucyirowe 
NL 
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liczby, druga zaś pokryta była skrótami, Jak twier- 
dziła oskarżona, notatkami literackiemi. Brantwaj- 
man na tymże wiecu rczrzucać miał odezwy ko- 
munistyczne, Osobista rewlzia u niego wykryła 
kartkę kratkowanego papieru z wykazem litera- 
tury kolportowanej przez łódzką „technike“ partii 
komunistycznej. 

Wszyscy oskarżeni oświadczyli, że nie należą 
do organizacji komunistycznej. Obrońcy oskarżo- 
nych adwoxacl: Sterling, Berenzon | Duracz z 
Warszawy oraz Filipowski z Łodzi wskazywali na 
brak konkretnych danych, przemawiających prze- 
ciw oskarżonym i uwydatnńi psycholozję młodych 
podsądnych. Sąd wydał wyrok, skazujący Brant- 
wajmana i Staszewską na 3 lata, Polakiewicza na 
2 lata, Szalrańskiego na półtora roku ciężkiego 
więzienia z pozbawieniem praw. 


KRONIKA 


Kraków, 8 lipca. 
Fałszywe 10-złotówki 


Bank Polski podaje do wiadomości, że ukazał 
się w obiegu ialsyfikat biletu 10-cio złotowego z 
datą 15 lipca 1924 r. Falsyfikat ten wykonany jest 
na papierze mniej sztywiym o brzegach poza 
ramką zamazanych farbą W medaljonie przezna- 
czonym na znak wodny. papier miejscami wytar- 
ty, które to miejsca pod światła prześwietlaia. imi- 
tuląc znak wodny. Kolory farb jasnych ciemniej- 
sze i brudne, Druk wykonano sposobem litograti- 
cznytn, zaś rysunki dla klisz poszczególnych ko- 
lorów noszą wyraźny charakter nieudolnej robo- 
ty ręcznej. 

Strona przednia: Żółte linje tła utrzymano w od- 
miennym brudno-żółtym kolorze, występują zbyt 
ostro, wskutek czego nadają całości odcleń żólta- 
branzowy. W wizerunku Tadeusza Kościuszki, 
twarz cienńowana grubemi kreskami, włosy nie 
ułożono w faliste kosmyki. nos nleforemny, usta 
zamazane, wskutek braku odcienia clellstego twarz 
zlemista, bez wyrazu, martwa. Brak poziomych 
fioletowych linji w ciermnem tle, na którem umile- 
szczony jest orzeł z literami B. P. oraz kombi- 
nacje liczby 10 z literą Z. Napisy nierówne, wy- 
konana farbą ciemniejszą, niż na bllecie autenty- 
cznyan. Numeracja wykonana ręcznie czarnym 
tuszem, cyłry niekształtne. 

Strona odwrotna: Tło wykonano liniami poplą- 
tanemi, niewyraźnemi. Qodła przemyslu, handlu 
i rolnictwa oraz rog! obfitości nie występuje pla- 
stycznie wskutek grubości linji, rysunku i braku 
delikatnych cienłowań. Piectonka ramki niewido- 
czna, rozmazana podchodzi pod litery B. P., kłó- 
re na bilecie autentycznym występują wyraźnie 


na tle pionowych ida linji. Napla „Dziesięć zlo- i 


tych" wykonany odmienną czerno-zgranatową far 
bą, litery niekszłałtne, cieńsze,aniż na bilecie auw- 
tentycznym. Druk tekstu klauzuli karne jmiejsca- 
ml zalany, o literach wydłużonych na tle ciem- 
niejszem, brudno-bronzowem. 
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W SPRAWIE POŚWIĘCENIA CHORĄGWI 
1 P. SAPERÓW KOLEJOWYCH.  Komunikują 
mam, że żapowiedzlana próba mostu wojennego 


na Grzęzórzkach nie odbędzie się z powodu szkód | 


wyrządzonych przez wylew Wisły na placu ćwi- 
czeń I p. saperów kolej. W dniu uroczystości tj. 
w sobotę 1! do godz. 12 wstęp na Wawel dla pu 
bliczności poza osobami, które gtrzymają zapro- 
szenla względnie kartę wstępu, bezwarunkowo 
wzbroniony. 

POZNAŃSKI ZJAZD HISTORYKÓW. Dnia 28 i 
29 czerwca odbywały się w Krakowie pod prze- 
wodnictwem prof. Stan. Zakrzewskiego ze Lwowa 
obrady II konferencji komitetu organizacyjnego 
ziazdu historyków polskich, który się ma odbyć 
w Poznanłu w dniach 6—8 grudnia r. b. W obra- 
dach wzial! udział z Krakowa: p9. dyr. Papee, 
ka. prof. Fliałek, prot, Konopczyński, prot. Piotró- 
wicz, prof. Semkowicz, prof. Dąbrowski, prof. Sa- 
bieski, prof. Adam Klodzińskij z Warszawy: prof. 
Handelsman, ppłk. dr. Łodyński, dr. Łopaclński, 
dyr. Sienieński; z Poznania: dyr. Kaczmarczyk, 
prof. Rutkowski, prof. Tymieniecku z Wilna: prot. 
Chodynicki, prof. Koneczny, drof. Modalski; ze 
Lwowa: prol. Bujak, dr. Czolowski, pròf. Piaśnik, 
dr. Tyszkowski. 

Konferencja stwierdziła od czasu pierwszego lej 
zebrania odbytego w lutym br. znaczny postęb 
prac przygotowawczych do Zjazdu. W myśl luto: 


wej sesil komitet odwołał się da historyków tak | 


zawodowych lak 1 do osób praoującynii z zami- 
lowania w dziedzinie historji o wzięcie udzialu w 
Zjeździe. Komitet upowaźżni nadto komitety pá- 


m ZOZ Z W Z O OR 


szczególnych ośrodków naukowych | członków 
tychże komitetów do zapraszanła miejscowych hl- 
storyków do wzięcia udziału w Zjeździe co zosta- 
ło wykonane w tyci wszystkich ogniskach, nato- 
miast sam komitet bezpośrednio do nikogo delega- 
cjl nle wysyłał. 

Na skutek tej akcji zgłaszona okolo 150 tema- 
tów, z których do teki redakcyjnej wpłynęło dotąd 
70 referatów. Jako kompletnie opracowane należy 
uznać działy archiwalny, historyczno-wojskowe i 
dydaktyczne. 

Konferencja uahwaliła rozpocząć druk referatów. 
w najbliższym czasie. Referaty można jeszcze nad- 
syłać do końca lipca pod adresem: Lwów, Unl- 
wersytet, Komitet Zjazdu Historyków. 

Wielkie jest również zainteresowanie ogólu hl- 
storyków i miłośników historji pracami Zjazdu, 
jak wynika z ustawicznych zapytań co do uczest- 
nictwa i nadsyłania referatów. Komitet stwierdza, 
że nic będzie mógł zadośćuczynić ewentualnym 
życzeniom postawienia wszystkich referatów na 
porządku dziennym. 

Komitet odwołał się wprawdzie do ogółu histo- 
ryków zawodowych i miłośników historji, opra- 
cowywujących z upodobania pewne tematy histo- 
ryczne, lecz równocześnie Kornitet ten zastrzegł 
sobie prawo niedopuszczenia nieodpowiednich re- 
feratów do druku. Z referatów zaś wydrukowa- 
nych Komitet wybierze najwyżej 50, które będą 
poddane pod obrady zjazdu 

Wreszcie zapadła uchwala, w myśl której z koń- 
cem września ma się odbyć trzecia z kolei konie- 
rencja, na której zostanie ustalony ostateczny po- 
rządek obrad na Zjeździe, a to na podstawie bro- 
szury Informacy|nej o Zjeździe. Komitet główny 
uchwalił, by księga releratów naldalej w plerw- 
szych dniach listopada była rozesłana uczestnikom 
Zjazdu. 

OSUSZENIE I NAPRAWA LOKALÓW PO PO- 
WODZI. Magistrat wydał rozporządzenie o obo- 
wiązku desyniekcji ł naprawy uszkodzonych wsku 
tek powodzi lokalów. Desyntekcię przeprowadzać 
należy mlekiem waplennem 'w sposób określony 
bliżej w roznorządzeniu. Wapna do desynłekcji do- 
starczy hezplatnie gmina w następulących  miej- 
scach: dla Dz. III w Zakładzie czyszczenia miasta 
ul. Smoleńsk 33, dla Dz. VII—VIII w szkole mie} 
skłej przy ulicy Zielonej, dla Dz. IX. w szkole miej- 
skiej w tej dzielnicy, dla Dz. X! w betonlarni miej- 
skiej, dla Dz. XII—XIII. w garażu miejskim przy 
ulicy Lelewela, dla Dz. XIX. w składach miejskich 
drogowych uł. Grzegórzecka, dla Dz. XX. w domu 
9. Szarka, dla Dz. XXII. w budynku Magistratu w 
Podgórzu. Pieców do osuszenła wypożyczy gazo- 
wnia młejska. W razle niezastosowania slę, Magi- 
strat wykona potrzebne roboty z urzędu na koszt 
i niebezpieczeństwo właścicieli realności. 

NIEPORZĄDKI W MAGISTRACIE. Przed paru 
dniami magistrat krakowski zarządził rejestrację 
rowerów ogłaszając termin zgłoszeń do 25 lipca. 
Posiadacze rowerów. chcąc uniknąć kłopotów wy- 
nikających z zaniedbania obowiązku rejestracji, 
zgłosili się w środę w liczble trzydziestu kilku lu- 
dzi w magistracie, lecz tu zasłali drzwi odnośne- 
go biura zamknięte | ogloszenie na drzwłacii, iż 
rejestracja wstrzymana jest aż do odwołania! 
Większość rowerzystów, byli to robotnicy, kłó- 
rzy specjalnie zwalniają się z pracy, by zgłosić się 
do rejestracji w godzinacii urzędowych, zaś ma- 
gistrat nie wważa za stosowneę jeżcii wstrzymu- 
je rejestrację, ogłosić to publicznie, w dziennikach, 
by ludzi nie narażać na stratę czasu i niepctrze- 
bną fatygę. Postępowanie to jest oburzające. — 
Okazało się bowiem, że nawet portjer zniachu ma- 
gistratu nie był o tym zarządzeniu poinformowa- 
ny. Czas, by stosuneczki w magistracie zmieni- 
ły się na lepsze, a ludność zbyt wielkie ponosi 
ciężary gminne. 

POKRZYWDZENIE ROBOTNIKÓW W PA- 
BRYCE TYTONIU W KRAKOWIE. Qdy dyrekcja 
monopolu tytoniowego przejmowała w swe ręce 
produkcję tytoniową ogłószono w dzienniku ustaw 
rozporządzenie, żć jeżeli zysk w danej fabryce 
przekroczy 30 proc., to nadwyżka zostanie roz- 
dziełona pomiędzy wszystkich tfunkcjotariuszów, 
a więc nie ominie także robotników i robotnie. 
Przyrzeczenia nie dotrzymeno. W fabryce kra- 
kowskiej wypłacono w dniach 7 ! B bm. jadno 
rażową Temunerację w wysokości 300—3500 sł. 
urzędnikom z zupełnem pominięciem robotników, 
którzy wykonują najcięższą pracę a najnędzniej 
Są wynagtadzani mimo obecnej drożyzny. Ludz- 
ka sprawiedliwość nakazywałaby uwzglednić 
mzy Tozdziate zysków przedewszystkiam tych, 
którzy najwięcej potrzebują pomocy, Robotnicy 
łahtyki tytoniu domagają slę zatem wypłacenia 
im nalożnej rermuneracji 1 sprawiedliwego rozdzie- 
lonla kwoty przeżhaczonej do podziału między 
pracowników, 
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Wstrzymanie komunikacji Aarolotu“ nalinjiKraków-Wiedeń 


Czechosłowacja sprzeciwia slę bezpośredniemu przelatowi 


Jak się dawiadujemy, ruch na świetnie prospe- 
rującej linii Kraków Wiedeń nolskiej linji lotni- 
czej „Aerolat* zostal z dniem 27 czerwca czasowo 
zastanowiony, 

Powodem tego jest stanowisko Czechosłowacji, 
która kwestionuje prawo przelotu samolotów pol- 
skich „Aerolotu” bezpośrednio z Krakowa do Wie- 
dnia, bez lądowania w Bernie Morawskiem, wiz 
czechosłowackich i rewizji celnej. Sprawa ta z% 
stanie defimitywnie razstrzyznięta w najkrótszym 
czasie drogą porozumienia. Sprawę ujęło w swe 
ręce ministerstwo spraw zagranicznych, które stoi 
na stattowisku wolności przestworza, podobne] do 


uznanej wolności mórz. Wskutek zastanowienia 
ruchu na linji Kraków— Wiedeń, ponosi .„Aerolot" 
dotkliwe straty. 

Mimo niekorzystnego stanu pogody, samoloty, 
które Towarzystwo „Aerolot* używa, są tak od- 
porre na warunki atmosferyczne, iż kursują bez 
przerwy. W ubiegłym miesiącu czerwcu ogólnie 
dokonana 279 lotów, przelatując przestrzeń 86.733 
kilometrów, przewożąc 701 pasażerów, 8.645 kg. 
towarów i 173 kg. poczty. Przeciętna regularność 
lotów wynosiła 979 procent bez żadnego mieszczę 
śliwezo wypadku. 


Przed ponownem komisyjnem zbadaniem 


starego mostu 


podgórskiego 


Filary są jeszcze wytrzymałe 


Jak się dowiadujemy, w nadchodzący poniedzia- 
tek odhędzie się ponowne komisyjne zbadanie sta- 
rego moslu podgórskiego na Wiśle, celem ostate- 
czncgo zadecydowania o losach tego mostu. Po- 
dobno przeważa opinja, że filary są jeszcze w zu- 
pełnie dobrym stanie i potrafią utrzymać normaine 
obciążenie mostu. Już przed laty wyłoniła słę w 
Krakowie kwestja trwałości filarów tego mostu, 
mimo to jednak przetrwał on wojenne przemarsze 
wojsk, oraz artylerii i transportów. W razie stwier 
dzenia wytrzymałości filarów chodziłoby tylka a 
to, czy zniszczoną jezdnię warto jeszcze zre:1um- 
tować, czy też należy rozebrać starą nawierz- 
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PROGNOZA NA CZWARTEK. Na południu kra- 
ju polepszenie się stanu pogody. Na północy chmur- 
no, miejscami możliwy deszcz. Na ogół dość cie- 
pło, wiatry z kierunków zachodnich a na północy 
z północno-zachodnich. 

SPRAWA  MIANOWAŃ KIEROWNIKÓW 
SZKÓŁ POWSZECHNYCH W KRAKOWIE. 
Wtorkowe posiedzenie rady szkolnej z powodu 
braku kompletu nie mogło powziąć żadnych u- 
chwał w powyższej sprawie. Wyrażono tyłko opl- 
nię, aby inspektorat szkolny umotywował zwró- 
cone terna zgodnie z pierwotną uchwałą rady 
szkolnej. Nauczycielstwa apeluje da kuratorjum 
szkolnego o szyhkie zalatwienie tej sprawy, aby 
szkoły z początkiem roku szkolnego otrzymały 
kierowników, co leży w interesie szkolnictwa. 
PIERWSZE CZYNNOŚCI KOMITETU ROZBUDO 
WY M, KRAKOWA. Dnia 7 bm. popołudniu odbyło 
się w magistracie pod przewodnktwem komisarza 
rządu dra Wawrauscha i przy udziale wiceprez. 
Sarego posiedzenie oddziału prawnuo-administra- 
cyfiego i budowlanego Komitetu rozbudowy m. 
Krakowa, a następnie pełnego Komitetu w sprawie 
zaopinjowania szeregu podań o pożyczki budowla- 
ne. Rozpatrzono podań 15, w tem spółdzielni mie- 
szkaniowych ! budowlanych 10, z czego 5 o poży- 
czki na dokończenie budowy a 5 na budowę no- 
wych domów. Reszta podań pochodziła bądź od 
osób prywatnych, bądź od przedsiębiortsw na do- 
kończenie budowy. Wysokość zaopinjowanych 
przez komitet rozbudowy kredytów wynosi łączną 
kwotę 1,545.000 zł. Wszystkie rozpatrzone podania 
odeslane będą natychmiast oddziałowi krak. Banku 
gosp. kraj., który po zaonpiniowaniu ze swej strony 
prześle jc do ostatecznej decyzjł swej centrali w 
Warszawie. Opinię co do reszty podań, które już 
wpłynęły, odroczono do dalszych posiedzeń ze 
względu na nowe instrukcje, co da sposobu zała- 
twiania podań i ich kolejności. 

WYCIECZKA DZIECI EMIGRANTÓW POL- 
SKICH Z FRANCJI W KRAKOWIE. W najbliż- 
szym czasle przyjeżdża do Krakowa wycieczka 
stu dzieci z Francji. Są to dzieci polskich emigran- 
tów zamieszkałych we Francji. 

MŁOTKIEM NA POLICJANTA. Aresztowano 
Ludwika Tyrkowskiego, lat 46, stolarza, zam. w 
Prądniku Białym, który wyorawadzony ze sklepu 
przy ul. Mikołajskiej z powodu awanłurniczego 
zachowania się rzucił młotkiem na posterunkawe- 
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KAWALERSKA JAZDA NASZYCH SZOFE- 
RÓW. Dnia 7 bm. na ul. ks. Piotra Skargi naje- 
chalo auta osobowe Nr. 5356 na wóz Józefa Bo- 
ryty z Brelikówki pow. Maków, kalecząc konia i 
uszkadzając wóz. 

TAJEMNICZY TOPIELEC. Dziś rana wyłowio- 
no w Płaszowie na prawy brzeg Wisły zwłoki nie- 
znanego mężczyzny. Celem ustalenia nazwiska to- 
pielca i przyczyny śmierci, dochodzenia w toku. 


chnię mostu ł zastąpić ją zupełnie nową. O ileby 
filary nie okazały potrzebnej wytrzymałości dla 
utrzymania ruchu kołowego, w takim razie moż- 
naby wybudować na nich przynajmniej kładkę dla 
ruchu pieszego. Co do funduszów na remont wzglę 
dnie przebudowę mostu, to krakowska dyrekcja 
robót publicznych zażądała od ministerstwa kre- 
rytu w kwocie kilkudziesięciu tysięcy złotych na 
pokrycie tych kosztów. Oczekiwać należy, że za- 
równo wladze krakowskie, jak i posłowie nadal 
nle spuszczą tej sprawy z oka, aż do jej potnyślne- 
go i zgodnego z potrzebami ludności załatwienia. 
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ŚMIERTELNE ZACZADZENIE SŁUŻĄCEJ. 
Wczorajszej nocy zmarła wskutek zaczadzenia od 
pieca koksowego Azata Menel, lat 50, służąca, 
zam. przy ul. Garncarskiej 15. Drugą służącą Sta- 
nisławę Śliwińską, lat 34, która spała w tym sa- 
mym pokoju przewiozło pogotowie ratunkowe w 
nieprzytommym stanie do szpitala św. Łazarza. 
Czad gromadził się w tym pokoju dostając się 
przez otwór windowy w kuchni położonej na par- 
terze, gdzie umieszczony był piec koksowy dla 
psuszenia kuchni po powodzi. Służące pomkno kil- 
kakrotnego zwracania im uwagi zamknęły szczel- 
nie okno na noc. 

AWANTURA NA GROBLACH. Aresztowano 
Antoniego Siwka, lat 23, i Henryka Skurnika, lat 
31, stolarza, zam. przy ul. Murowanej 6, którzy 
7 bm. na placu Groble rzucili się na Franciszka 
Synowca, gospodarza z Bronowic Małych i usiło- 
wall mu wyrwać gortiel z kwotą 15 zł. Na krzyk 
acc nadbiegli policjanci, którzy sprawców 
mięli. 

KRADZIEŻ Z WOZU. Frydzie Fröblich z My- 
słowie skradziono z wozu na pl. Serkowskieza 
walizkę z garderobą i gotówką 140 zł. łącznej war- 
tości 352 zł. 

UBODZONA PRZEZ KROWĘ. Helena Spisak, 
służąca, zam. przy ul. Piekarskiej 14, podczas pa- 
szenia ubodła krowa tak ciężko, że pogotowie ra- 
tunkowe odwiozła ją do szpitala św. Łazarza. 

ARESZTOWANIE PRZEMYTNICZEK. Areszło- 
wano Chane Brandield, lat 25, i Różę Weisser, lat 
40, z Wiednia za przemytnictwo towaru z zagra- 
nicy. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Wczoraj- 
sza premjera rozgłośnej rewji warszawskiego tea- 
tru „Qui pro muo“ „Humpa! Humpa!* wzbudziła 
wśród wypełnionej po brzegi doborową publicz- 
nością widowni słowa uznania dla pełnej dowcipu 
rewji literackiej, doskonale wyreżyserowanej 
przez p. Jarossy'ego. Do sukcesu przyczyniła się 
świetna gra i składność całego zespołu. „Humpa! 
Humpa!“ z po. Bracka, Merluiską, Ordonówną, Po- 
gorzelską. Bodo, Koszutskim, Krukowskin, Lawiń- 
skim, Olszą, Stokiewskim i Tomem powtórzoną 
będzie dziś, iutro i pojutrze. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA „DYBUKA* 
W BAGATELI. Atrakcyjna sztuka „Dybuk“ która 
zdobyła wiełki sukces, ukaże się jeszcze kilka- 
krotnie. Z dniem 16 bm. rozpoczynają się na sce- 
nie teatru Bagatela występy gości warszawskich 
z pp. Przybyłko-Potocką, Jerzym Leszczyńskim, 
Stanisławem Stanisławskim i Aleksandrem Wę- 
gierką na czele. Z powodu końca sezonu, gościna 
będzie kilkudniową. Odegrane zostaną dwie suk- 
cesowe sztuki z repertuaru teatru Małego w War- 


szawie, „Niewinna grzesznica* rubińskiezo i 
„Pan swego serca" Raynalda. 

„DYBUK* NA POPOŁOÓDNIOWYCH PRZED- 
STAWIENIACH W „BAGATELI*. W odpowie- 
dzi na [iczne zgłoszenia z prowincji, dyrekcja tea- 
tru komunikuje, iż w najbliższą sobotę 11 | w nie- 
dzielę 12, przeznaczyła na przedstawienia popol. 
sztukę An-sklego „Dybuk“. Asygnaty zniżkowe 
ważne. 

OPERETKA NOWOŚCI. Dlugotrwale powodze- 
nie ma zapewnione grana dziś o B wieczorem ope- 
tetka Kolla „Błękitna krew“ w doskonałej obsa- 
dzie. Piękna, lekka muzyka, barwne tło, pomy- 
słowe tańce i ewołucje czynią z niej nie małą 
atrakcję i jest nadzieja. że nie prędko zejdzie ona 
z afisza. Każdy „numer“ czy to śpiewany czy tań- 
czony witany burzą oklasków bywa hisowany. 
Prym wodzą pp. Kozłowska, Dąbrowska, Czer- 
niawska, pp. Sempoliński, Cybulski, Chrzanowski, 
Berski | inni. 
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SPORT 


POGOŃ (Lwów) — WISŁA. Zawody Pogoń 
(Lwów) — Wisła, które odbędą się w najbliższą 
niedzielę, nałeżą do najbardziej interesujących z 
dotychczasowych rozgrywek o mistrzostwa Pol- 
ski. Jakkołwiek Wisła niema już szans zdobycia 
mistrzowstwa, będzie się starać zwyciężyć i udo 
wodnić, że dotychczasowe niepowodzenia były 
tylko chwilowym spadkiem formy, a nie praw- 
dziwym miernkiem sił obu drużyn. Będzie to za- 
razem walka o drugie miejsce. Od wyniku tego 
spotkania zależy również, czy Pogoń zostanie de- 
imitywnie mistrzem Polski czy też rozegrać mu- 


sł jeszcze leden mecz z Wartą. 
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POWÓDŹ W CZECHOWICACH---DZIEDZI. 
CACH, Piszą nam ze Śląska: 

Da najbardziej zagrożonych miejscowości osta- 
tnią powodzią należała na Śląsku Cieszyńskim 
bezsprzecznie gmina Czechowice, a mimo to ża- 
dne z pism nie wspomniało nawet o tem, co stało 
slę dzięki temu. że Czechowice bywają często i- 
dentyfikowane z sąsiednią gminą Dziedzice, która 
ani politycznie, ani też zospodarcza nigdy nie mia- 
ła i nie ma takiego wielkiego znaczenia, Jak Cze- 
chowice, a jedynie z powodu ważnej stacji kbigjgE 
wej jest znaną miejscowością. Niesłychanie rozte- 
gla gmina la jest przy wszystkich powodziach na- 
rażona na wylew aż trzech rzek i ta: Wisły od 
strony Górnego Śląska, Białki od strony Bielska- 
Białej i z trzeciej strony rzeki Ifawnicy, stąd też 
powodzie tutaj są niezmiernie groźne į w następ- 
stwa brzemienne. 

Największe nichezpieczeństwo groziło gminie ze 
strony Wisły, która zaczęła poważnie zagrażać 
nietylko przysiółkowi Renardowicom, ale ca gor- 
sza byla chwila, że zdawało się, IŻ zatoplenie ko- 
palni „Silosia”, znajdującej się na terytorium gmi- 
ny. stanie się faktem dokonanym, a przez ta straci 
pracę około 2 tysłące robotników. Gdyby do tego 
doszło. następstwa byłyby iwprost straszne. To 
też cały wysiłek akcji ratowniczej, na której czele 
stanął od samego początku tow. Franciszek Zlele- 
źnik, burmistrz Czechowic I który wykazał wiel- 
ką arientację i energję w walce z potężnym ży- 
wiołem, była skierowana ku wstrzymaniu wyle- 
wu Wisły, co rzeczywiście udała się wreszcie. —- 
Wielkie usługi oddali przytem także strażacy, z p. 
Fuzoniem na czele, fabryki czechowickie, które 
dostarczyły aut ciężarowych do zważenia mate- 
rjalu ratowniczego i ofiarni obywatele, którzy na 
apel tow. Zieleźnika nietylko pospieszyli z czynną 
pomocą, lecz dali do dyspozycji konie ze zaprzę- 
giem. Akcją ratowniczą zainteresowały się także 
władze, bo tak starosta Dr. Duda z Bielska, jako 
też wojewoda Bilski z Katowic przyjeżdżali na 
miejsce katastrofy, aby naocznie przekonać się, 
jak sprawa stoj i służyć w razie potrzeby radą. 
Tow. Zleleźnik przedstawił na miejscz w przybll- 
żeniu szkody, jakie ponieśli obywatele przez po- 
wódź i zażądał jak najdalej idących subwercyj, 
któreby chociaż częściowo pokryły straty blad- 
nych chałupników i kilkumorgowych gospodarzy, 
którzy przez zniszczenie zasiewów | roślin oko- 
powych mają przed sobą ponure horoskopy. 

A więc jeszcze raz przekonali się tutejsi wrogo- 
wie socjalistów, że socjaliści nietylko potrafią kry- 
tykować, lecz jeżeli ulmą w swe ręce władzę, to 
na każdym kroku potrafią tę władzę wykorzystać 
dla dobra ogól Dlatego też tow. Zieleźnik zdobył 
sobie powszechne uznanie, a przez to i partia so- 
cjalistyczna zyskuje na każdym kroku zwolenni- 
ków. 

OSZUSTWA POBOROWE W MŁAWIE. Z 
Warszawy donoszą: 

Skandaliczną aferę wykryto w Mławie. Lekarz 
powiatowy, dr. A. Kłossek, wezwany na eksperta 


Przez wojskową komisję poborową, zaproponował 
innemu członkowł komisji „kombinację”, polega- 
Jącą na uwalnianiu od wojska za cenę tysiąca zlo- 
tych od osoby. 

Oferta spotkała się z pozornie przychylnem przy 
ięciem. Dr. Klossak wpadł w zastawioną pulapkę. 
Okazalo się, że brał on na wszyskie strony łapów- 
ki | niemal każdemu ze swych klijentów przypisy- 
wał chorobę oczu — jaglicę, grasującą obecnie w 
Połsce. 

Dr. Kłossek znajduje się w więzieniu w Mławie. 
Śledztwo prowadzi żandarmeria. 

KLERYK MORDUJĄCY RODZINE. Z “Vilna do- 
noszą do warszawskiego „Expressu Porannego": 
Opinią młasta wstrząsnęła wiadomość o krwa- 
wym mordzie, dokonanym w zaścianku Karolisz= 
ki. Alumn katolickiego seminarium duchownego 
wileńskiego, Piotr Stankiewicz, na tle nieporozu- 
mień familijnych wymordował toporem swoją TO= 
dzine, a włęc ojca, macochę I dziesięcioletnią sio- 
strę. Zabójcę aresztowana. 

ZGON SENATORA BRUNA. W Warszawie 
zmarł we wtorek po operacji senator Gustaw 
Bnm (ND), liczący łat 70, długoletni prezes giełdy 
warszawskiej i właścicie! znanej firmy Krzyszto 
Brun i syn. 

ROZPRAWA SADOWA PRZECIW JAEGERO- 
WI ODBĘDZIE SIE EWENTUALNIE W KRAKO- 
WIE. 8 bm. ma się we Lwowie rozpocząć rozprawa 
przeciw I. laegerowi, Dwernickietnu, Mykietynowi 
1 innym, w związku ze sprawą Steigera. Obrońcy 
oskarżonych wnieśli jednak do sądu karnego lwo- 
wskiego prośbę o delegację sądową innego okregu 
apelacyjnego do rozprawy, Z tem, że w razie nie- 
Drzychyjnego zalatwłenia prośby we Lwowie, 
Sprawa ma przejść przez wszystkie instancje. Jako 
motyw swego wniosku podaje obrona, że sodzia- 
wie xa uprzedzeni dn oskarżonych, Zwolana spe- 
<lalnie sesja Izby radnych sądu okr. karnego we 
Lwowie zalatwiła sprawę odmownie, odsylając ią 
natychmiast do dalszego urzędowania sądów! ape- 
lacyjnem. Tu orzeczenie Izby radnych sądu I. in- 
stancji zostało zatwierdzone, poczem sprawę prze- 
słano da Warszawy do sądu najwyższego. W 
dniach najbliższych należy się spodziewać odpo- 
wiedzi. 

Niezależnie od tego — (gdyby odpowiedź nie 
przyszła przed B lipca), rozprawa rozpocznie się 
w Gknaczonym terminie, tj. dnia 8 lipca przed de- 
legacją poprzednio wyznaczoną pod przewodni- 
ctwem r. Frankiega. 

Jednak w razle przychylnego załatwienia wnio- 
sku obrony przez Sąd najwyższy, rozprawa Toz- 
poczęta w normalnym trybie zostanie unieważnio- 
ną, a nowa delegacja bez względu na poprzedni 
tak (tl. rezolucje, wnioski ! protokóly) przeprowa- 
dzi ją od nowa. 

Ze względu na obowiązujący w Małopolsce ko- 
deks austrjacki, ewentialna delegacja wyjść może 
jedynie z lona okręgu apelacyjnega krakowskiego, 
ło znaczy. że rozprawa odbylaby się w Krakowie 
hh w sądach podległych tutejszej apelacji. 

Pogłoska o umorzeniu sprawy Stelgera, a co za 
tem idzie i sprawy Jaegera lansowana w Warsza- 
wie, dotad potwierdzenia nie znalazła. 

PAŃSTWOWY ZJAZD STRAŻY POŻARNYCH. 
W niedzielę odbył sią we Lwowie zjazd straży po- 
Żarnych z calego państwa. Na placu Marjackim 
odbylo się wbllanie gwoździ do sztandaru związ- 
kowega, dekoracja zashsżonych strażaków | deli- 
lada. Popołudniu odbyły slę ćwiczenia popisowe, 
którym mimo silnego deszczu przyglądało się kil- 
kanaście tysięcy widzów. 

WALKA POLICJI Z BANDYTA W TOMASZO- 
WIE. Policje w Tomaszowie otrzymała infocma- 
cje, że przy ul. Głównej 60 ukrywa się poszukiwa- 
ny od dluńszego czasu niebezpieczry bandyta, Ła- 
tocha Dom, w którym skrył się bandyta, otoczono 
1 wezwano Łatochę do poddania się. Oblężony nie 
usłuchał wezwania | wyskoczył oknem. Policją 
dala ngnia. Przaszyty kilkoma kulami, bandyta 
pontósł śmierć ne miejscu. 

PO PIJANEMU ZABIŁ NIEZNANEGO CZŁO- 
WIEKA. Do restawracjł „Palais-Royal“ w Pozna- 
nłu wtarznęło przed kilku dniami po północy gro- 
no gości podochooonych, a jeden z nich, kimiec 
Bohdan Olsiński w sprzeczce z kierownikiem re- 
stauracji, Andrzejem  Macieszczakiem, strzelił da 
niego z rewolweru | zranił go ciężko w gławę, 
Macieszczaka przewieziono do szpitala, Operacja 
nie udala się. Ranny zmarł nad ranem, Olsińskie- 
Eo aresztowano. Zeznał on, że czynu dokonał w 
stanie niepoczytalnym i zabliego przedtem wcale 
me znal. 
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Uchwalenie monopoiuzapałczanego 


Warszawa, 8 lipca. 

Na dzislejszem posiedzeniu Sejmu była rozwa- 
žana sprawa monopolu zapałczanego. Referował 
tę sprawę pos. Manaczyński (Zw, lud.-nar.), Pos. 
Hellman z Wyzwolenia wypowiedział się za ode- 
słaniem całej tej sprawy do komisji. Za vdrzuce- 
niem ustawy przemawlał pos. Faustyniak (NPR). 

W odpowiedzi na zarzuty abu tych mówców 
zabrał głos dyrektor monopokt tytoniowego Glo- 
wacki. P. Głowacki opowiedział się za mońopo- 
lem, śwładczając, że w sprawie tej istnieją Intrygl 
Z Jednej strony prowadzi intrygi przez Wilno prze- 
mys? niemiecki, któremu zależy na tem, aby w 
dalszym ciągu dostarczać maszyn dla przemysłu 
zapalczanego, z drugiej strony przemysł czesko- 
austrjacki przez Kraków, któremu to przemysłowi 
zależy na tem, aby w dalszym ciągu mógl zale- 
wać rynek swojemi zapałkami. Jak daleko sięgają 
te intrygi, śwladczy fakt, ża w jednem z pism kra- 
kowskich zjawiła się nawet notatka, że z góry 
zapłaceni posłowie działają na korzyść monopolu 
zapałczanego. Na takie insynuacje — mówi dalej 
dyr. Głowacki — absolutnie niema ca odpawia- 
dać. 

Następnie zabrał głos pramier Grabski, Premier 
Pi aa. ddd 


1 


oświadczył, że wprawdzie budżet został uchwa- 
lany, mkno to istnielą nadzwyczalne wydatki w 
budżecie nieprzewidziane, które nmiszą być pokry- 
te. Do tych wydatków należy pomoc dla powo- 
dzian oraz pomoc dla robotników górnośląskich. 
Wydatki te chce premjer pokryć z monopolu za- 
pałczańego. 

Zabrał następnie głos pos. Polaklewicz z Wy- 
zwalenia, popierając wniosek pos. Hellmana, po- 
czem przystąpiono do głosowania. Wniosek o ode- 
slanic całej ustawy do komisj] odrzucono. Ustawę 
z poprawkami uchwalono w druglem czytaniu. 
Głosowanie nie było pozbawione pewnej pikante- 
tli, a mianowicie za wnioskiem o odesłanie ustawy 
de komisji czyli przeciw monopolowi głosowała 
NPR, Związek chłopski i mniejszości narodowa. 

Natomiast Wyzwolenie głosowało za ustawą 0 
monopolu, aczkolwiek we wnioskach postawlonych 
na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu monopol ten 
zwalczało. Clekawem lest również stanowisko 
Piasta. Pomimo energicznej kampanii pos. Mariana 
Dąbrowsklego, członka klubu Piasta, który w of- 
gerie swym „Kurjerze Codziennym” zwalczał mo- 
nopol, Piast również glosował za monopolem za- 
pałczanym. W ten sposób ustawa o monopolu 
przeszła ogromią większością, 

Następne posiedzenie Sejmu odbędzia się w pią- 
tek o godz. 10 rano. Na porządku dziennym znaj- 
duje się trzecie czytanie ustawy o parcelacji I o- 
sadnictwie. 


Pojednawcze stanowisko gospodarczych sfer niemieckich 
wobec Polski 


Bariin. 8 lipca. (PAT). Pisma donoszą, że odpo- 
wiedź delegacji polskiej na propozycje niemieckie 
w sprawie zawarcia prowizorium celnego już na- 
deszła. Wczoraj wieczorem odbyła się w urzę- 
dzie spraw zagranicznych konferencja, której 
przedrniotem była sprawa zajęcia stanowiska de- 
legacji niernieckiej w sprawie nowych propozycyj 
polskich. 

Berlu. (PAT). W sprawie wojny gospodarczej 
między Niemcami a Polską pisma najbardziej wpły 
wowe zaczynają zajmować stanowisko bardzo po- 
lednawcze. „Frankfurter Zeltung” uważa, że Pol- 
ska rezygnując z eksportu da Niemiec 500.000 ton 
węgla dała dowód, duże! ustępliwości i wykazała 
w tem dużą chęć zgody ! zawarcia ukladu. „Ta- 
gliche Runudschau"”, organ ministra Stresemanna, 
ostrzega przed nadawaniem walce gospodarczej 
charskteru politycznego, zaznacza jednak przy- 
tem, że w Niemczech jest nadproduxcja węgla. Da- 
lej następuje uwaga, że żądania stron nie są tak 


TELEGRAMY 


PODRÓŻ MINISTRA SKRZYŃSKIEGO 

Paryż (PAT). Minister Skrzyński odwiedził we 
wtorek fundację Carnegie'ich, gdzie został przy- 
jety przez profesora Bacauta wraz z dyrektorem 
instytutu oraz pisarzem francuskim Andrzejzm Ll- 
chtenberzer'em. Po poludniu odbyła się w amba- 
sadzie polskiej na cześć ministra Skrzyńskiago 
przyjęcie, w którem uczestniczyli minister polski 
w Bruksel, Szembek, oraz pierwszy radca lega- 
cyjny Milisten, minister polski w Bukareszcie, Wie 
łowieyski, szef protokółu Przeździecki i minister 


rykańskich, redaktorowie polityczni 
paryskich oraz korespondenci paryscy dzienników 
polskich. Warszawski chór „Harty“, który przy- 
był do Paryża z międzynarodowych konkursów 
fpiewackich w Holandii, wykanał pod kierowui- 
ctwem Wacława Lachmana szereg pieśni, przyję- 
tych gorącemi oklaskami. 

Paryż (PAT). W wywiadzie z „Matineni* mini- 
ster Skrzyński podkreślił, że nie ma absolutnia 
| prowadzić żadnych rokowań ze Stanami Zledno- 
czonemi, z któremi stosunki finansowe są ireguło- 
wane. Jeżeli jednak mówił minister, że Polska me 
ma długów pieniężnych wobec Ameryki, to posla- 
da wobec niej olbrzymi dług wdzięczności, gdyż 
zmartwychwstanie Polsk! była pod pewnemi 
względami ulegalizowane 13 punkiem Wilsona, a 
w pierwszych latach istalenia Polski Stany Zied- 
noczone udzieliły Polsce swe] szlachetnej Domocy. 
Polska ma wielu przyjaciól w Ameryce. ister 
Skrzyński będzie szczęśliwym, niogąc pointormo- 
wać wyczerpująco Kelloga i Coolidge'a o sytuacji 


Puławski, korespondenci paryscy dzieniików ame | 
dzienników | 


bardzo sprzeczne, aby nie można byłe osiąznąć 
porozumienła. „Welt am Montag” pisze: Mamy 
nadzieję, eż rząd w ostatniej godznie użyje całe- 
ga swego wpływu, aby podtrzymać niemleckość 
na Śląsku polskim“. 

Warszawa, 8 lipca. (Tel. wł. Nap“), W dniu 
dzisiejszym w ministerstwie spraw zagranicznych 
odbyła się koniereucja prasowa. Iniormacyj © sy- 
tuacji bieżącej udzielał szef wydziału prasowe- 
go Grabowski. Informacje dotyczyły przedewszy- 
stkiem wyjazdu ministra Skrzyńskiego do Amery- 
ki i celu jego pobytu. Poza tem p. Bartoszewicz, 
delegat do rokowań z Nlemcami, udzielił informa- 
cyl w sprawie zatargu gospodarczego polsko-nie- 
mieckiego. Według wyjaśnień p. Bartoszewicza, 
rokowania odbywają się w dalszym ciągu, aczkol- 
wiek idą powolnie, a to ze względu na cały sze- 
reg spraw natury bardzo draźliwej, Nie trzeba 
jednak tracić nadziei, że skończą się ona pomyśl- 
nie. 


w Polsce oraz o poglądach Polski na problemy eu- 
ropejskie, gdyż cl dwaj mężowie stanu isteresują 
się bardzo tą sprawą. 

Warszawa (tel. wł, „Naprzodu”). Minister 
Skrzyński wyjechał z Paryża do Hawru, skąd 
wczoraj, we Środę, udał się okrętem da Ameryki. 

Rada miasta Chicago uchwaliła wyłonić spesial- 
ny komitet dia przyjęcia ministra Skrzyńskiego i 
złożyć w jego osobie hołd dla odrodzonej Polski. 
O ZBADANIE ZATARGÓW POGRANICZNYCH 

Warszawa. (Tel. wł. ,Nap*). Jak się dowiaduje 
Wasz korespondent, w sprawie zatargów grani- 
cznych polsko-sowieckich, w szczególności w spra- 
wie por. Mączyńskiego uprowadzonego przez bol- 
sztwików, Polska skłonna jest do powołania ko- 
misli mieszanej polsko-sowieckiej dla zbadania 
zajść pogranicznych, które wywołują szereg za- 
targów. 

SPRAWA POWOŁANIA AKADEMIKÓW 
DO SŁUŻRY WOJSKOWEJ 

Warszawa (tel. wl. „Naprz.”). Sprawa masowe- 

go powołania do wojska akademików studjujących, 


| którzy ukończylł 26 lat życia, żywo zajmuje opinię 


publiczną Warszawy. Jak się dowiaduje Wasz ko- 
respondent, w tych dniach premier porozumie się 
z ministerstwem spraw wojskowych oraz oświe- 
cenła publicznego, poczem pozostanie powzięta 
decyzja w tej sprawie. 
ŁADNY OKAZ 

Warszawa, (Tel. wł. ,Nap*). W sprawie afery 
szpiegowskiej Minicza zaznaczyć należy, że Ilinicz 
był monarchistą sowieckim i w tym duchu dzia- 
lał, lecz znajdował się także na usługach Rosji 
sowieckiej, Z bliższego badania przesziości Ilini- 
cza wynika, że był on zawodowym karciarzem. 


D . O . zy 
zleci na wies: 

e n ckludkach na kolonje wakacylne 
Towarzystwa przyjaciół dzieci! 


Związki i zóromadzenia 


p 

ZGROMADZENIA DZIELNICOWE, Celem przy- 
spieszenia akcji ratunkowej i możliwie ścisłego 
oznaczenia wysokości szkód odbędą się w pią- 
tek 10 bm. zgromadzenia dla mieszkańców dziel- 
nic nawiedzionych powodzią. Referować będą po 
słowie i senatorowie socjalistyczni. 

Dla Ludwinowa, Podgórza I Płaszowa w Pod- 
górzu w Domu Robotniczym, plac Serkowskiego 
L 11. 

Dla Dębnik, Zakrzówka, Półwsia I Zwlerzyńca 
w Domu Górników, Aleja Krasińskiego 16. 

Począiek zgromadzeń o 7 wieczorem. 


Krakowska Rada Robotulcza PPS 


aN A PRZOD" — Nr. 155 Piątek 10 lipta 1925 


UPRASZA SIĘ WSZYSTKIE TOWARZYSZKI 
OPŁACAJĄCE PODATEK PARTYJNY o przy- 
bycie w plątek 10 bm. o godz. 7 wieczorem na 
zebranie da Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5, II p.). Porządek obrad: 1) Sprawozda- 
nie ustępującego Zarządu org. kobiet PPS. 
2)Wybory nowego Zarządu. 3) Sprawa rodziciel- 
skich Koinitetów szkolnych. 4) Wnioski. 

Wszystkle towarzyszki proszone są o hezwzglę- 
dne przybycie. 

WSZYSCY TOWARZYSZE i towarzyszki, wy- 
jeżdżające na letni urlop odpoczynkowy na pro- 
wincję, proszeni są o zgłoszenie się da komitetu 
obwodowego PPS w Krakowie, ul. Dunażjewskie- 
go 5, codziennie w godzinach od 10 do 1 i od 4 
do_8 Sekretarjat Komitelu obwodowego. 

RKS „ZORZA“ W TARNOWIE. Nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków RKS „Zorza“ w 
Tarnowie odbędzie się w piątek dnia 10 lipca o 
godz. 6 i pół wieczorem w sall Domu robotnicze- 
gò, ul. Goldhamera 83. W razie braku kompletu, 
następne walne zgromadzenie odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 7'30 bez wzgledu na liczbę 
członków. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW OSOBOWYCH 


Ddchadzących za stacji krakawskia] 


Odjazd ahdi PEE 
030 
am 
2.20 
zi 2:35 
Ktyniey (sezon) 250 
Niepolomie (sezon)| 410 
j Piatrowie 420 
Lwowa LEJ 
(Poł. do N. Sącza 
Ratawie Z. Pò | Katowice 9:33 
Platrowie U) iotrowiee 11-34 
laga m | Zakopana 1250 
% | w 1720 
Oświęcimia p Skaw 5 | Oświęcim 1020 
+ maszeęc nawą 
Wieliczki #3 | Wieliczka rv 
Warszawy Z. Seb | Warszawa m” 
N. Sącza via Sucha ro N. Sącz | 
i Zakopanego 
Roemyrzowa an | Dope 107 
z Grzegórzak 
Poznania Z. 10 06 Poznań 22 00 
przez Katowice 
Żywca we Żywioc 1458 
Krynicy Krynica 20 00 
Lwowa 1105 | Pasa 22 00 
Lwowa 11:45 Lwów 18-05 
Katowic 1316 | Katowica 1618 
Zakopanego N, Bącwa | 1830 | Zakopane 20 25 
Kocmyrzowa 1830 | Kocmyrzów 1453 
Wieliczki 1840 Wieliczka 1422 
Slatwiny-Brzeska 1850 | Słotwina- 1547 
(w sobei) 1400 Brzesko 
Warszawy Warszawa 21-40 
Oświęcimia MW | Oświęcim 16 35 
kawing. 14% | Piotrowice 18-50 
Piotrowic Niepołomice 1527 
Niepołomie 1420 | Przemysl ma 
Przemyśla 1450 
(Pol. do N. Sącza) 16 25 Trzebinia 1r= 
Trzebini Slotwina- wu 
Słotwiny-Brzeska 1815 Brzesko 
(nodziannie prócz sobót) | 1625 Katowica na 
Katowic 1860 
Bielska (Cieszyna) | 1755 | Bielska 22 06 
Bda: 1800 | Adańsk 856 
Katowia 1915 | Katowice 21:48 
Warszawy 1915 | Warszawa EJ 
Bochni 1920 | Bochnia mai 
Warszawy Z. 1930 | Warszawa sa 
|N. Sącza 1830 | Nowy Sącz u 
| Rozwadowa 2005 Rozwadów 250 
| Wieliczki 2010 | Wieliczka 2052 
Kocemyrzowa Kocmyrzów 21-10 
z Grzegórzek 
Lwowa M | Lwów 815 
Bielska 31% | Bielsko 044 
Cieszyn 210 
| Łodzi 116% | Łódż 840 
Paznania zn Poznań ax 
przez Katowice 
Krynlcy wa Krynica 845 
Lwowa 2820 | Lwów 850 
Zakopanega 2946 | Zakopane 6:35 
Warszawy 2355 | Warszawa ru 


UWAGA! Wyrazy. drukowane lHustym drukiem, 


Przychodzących Ha stacji krakawskiaj 


| Przyjazd da Krakowa | godzina 
Leto sa Leie LJ 
ta | ei s 
Warazawa 1818 
Łódź 2030 
Krynica 2050 
Zakopane 23 00 
| Poznań 2125 
Warszawa 22:40 
Słatwiny-Brzeska em Stotwina 4 45 
Lwowa +0 | Lwów 2055 
N. Sącza $% | N. Sącz 2% 
przez Chabówkę 
Kocmyrzowa-Grzeg.| Koemyrzów +* 
Dziedzie Datedzice w 
Wieliczki Wieliczka ea 
Rozwadowa Rozwadáw lad 
Oświęcimia Oświęcim rw 
przez Skawlnę F 
Niepołomie 8-15 Niepolam|ca a 
Katowic 83 | Kalowice ra 
Piotrawic 815 Piotrowice 1“ 
Lee 945 | Lwów 
ia 1004 1006 Gdańsk 
ej sk 10:40 Cieszyn «m 
Wieliczki w” Wieliczka 11:48 
Kocmy-zowa 17m | Kocmyrzów 1120 
Katowia 138; | Kałowica 1110 
Lwowa 18% | Lwów 325 
Zakopanego 15 05 Zakopane 710 
Skawiny 1806 | Skawina 1417 
lotrowie 1615 | Piotrowice 2 
Krynicy 1545 | Tarnów 
Katawie Ibu5 | Katowice 1345 
Lwowa 18:16 Lwów 11:16 
Warazawy 1643 | Warszawa 600 
Niepołomie 1740 | Niapołomiee 16800 
Lwowa 1725 | twow 7-40 
Wiajlezki 1845 | Wieliczka 18 15 
Kocmyrzowa 1900 | Koemyrzów 1800 
do Grzegórzek 
Plotrowie iF | Peaeowę pe 
Nowego Sącza mw | Sowy Sys 196 
przez Chabówkę 
Poznania kn Poznań a 
pizez Katowice 
Przemyśla 20:50 Przemyśl 1400 
Zakopanagu 2100 | Zakopana 16-50 
Katowic 2210 | Katowice 19-45 
Leowa 2648 | Leós 15-26 
Żywca 2250 | Żywiec 1830 
Warszawy 23:15 Warzywa 15-30 
Zakoganaga (sezon) 23:20 Liimo 18 20 
Krynicy (sezon) 29:47 | Dyis 1730 


oznaczają poclągi poszpieszne. 


Z. oznacza odjazd z dworca Zachodniego. 
Przy pociągach kursujących w czanie od Š czerwca do 30 września dodano w Meissie pesem 


nacz EZ. 


Ogłaszam, ża wyrok wykonawczy Sądu Okręgowego w La- 
hlinie Nr. 1, b. K. 181/18, przeciwka Tomaszowi walaszynowi 


1 towarzyszom spalil się w roku 1922. 
Baruch Saubermann, Stróżów nad Wistoką. 


jwwwwwoowawawEm eZ, 


— Wydawca: Emli Haecker. 


pTTFYPYVPYPYYYYTYY! 


MATKI! Używajcie tylka mydła I pudru 
dla dzieci „DERMA“. 
Wszędzie do nabycia! 


| AAARALARAAZARAKAZA 


„6 8 i A_f R 4 a iR Taom 
— Redaktor lydawca: Email Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 


| ZGROMADZENIE MALARZY I POKOSTNI- 
KÓW odbędzie się 9 lipca o godz. 6 wieczór. — 
| Sprawy bardza ważne. Zarząd. 


Repertuar 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Codziennie: Qui pro quo: „Humpa-Himga”. 
TEATR BAGATELA 
Codziennie „Dybuk“. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Codziennie: „Biękitna krew“. 
KINOTEATRY 
Nowości: „Poszukiwacze przygód”. 
Promień: Pat i Patachon. 
Reduta: „Groza Tybetu". 
Sztuka: „Hotentot” — komedia w 7 aktach I Ka- 
rolek w haremie. 
Uciecha: „Panny w doble shimmy" oraz „Szekma*. 
Wanda: Gra serc. 
Warszawa: „Ludzie bez serca", 


y wojskowe zagu- 
D re w lipca na nazwiako 
Mieczslaw Brand al. med., 
PEU. Kraków, unieważniam. 


finiawałniam kartę zwoinie- 

"I nia wyatawioną przez PKU. 
Kraków, na nazwieko Pasieka 
Józefa oraz świadectwo mo 
| ralności | wyciąg metryki. 


Konkurs 


Dyrakuja Zakładu Wychowawnzego Slerót Żydowakloh 
w Krakowie przy ulicy Dlatlawakia] L 54 


rozpisuje konkua 


Reflektaje się na malżeństwo bezdzietne. Zgluszać mię 
należy osobiście w godzinach urzędowych od 11—1 przed” 
1408 południem | od 6—7 wieczorem. 


Kraków, dnia 8 lipca 1925. 


Dyrekcja. 


€zyś ubogi czy bogaty... 
Zdrowie jest Twym 
największym skarbem. 


Niestety nie przestrzega się należycie tej 
awdy. Niejednokrotnia uskarżaliścii 
Euj nerwy, znużenia i ból głowy. Nia czakaj- 
cie, aż siq ta bále częściej E 
Wam dobrą radę: Nościa obczny 
gnmowa „Berzan”. Chód staj 
elastycznym. IADODIETNIECIA WEITZESTUWILOM CIALA, 
nie będziecie zmęczeni, ani znużeni. Nia należy 
przytem zapominać, is obuwia zaopatrzona 
„Berzonam* posiada trzechkrotną trwałość w 
porównaniu z obcazami skórzanymi. |adnorazowy 
wydatek popłaca sow „Barson“ nietylko 
pacigos Wam zdrowie, 
da arzczędności. Speźbujcia, a przekona! 
Jesteśmy przeświadczani o tem, ża odtad nis 
robicie kroku bez obcasów i zalówak 
Zumawych „Berson“. 


BERSON 


nosi się przyjamnie | jest tań- 
szym | trwalszym od skóry. 


KONKURS 


Ninlejszem rozpleoje się konkura na wzkująca w Powis- 
towel n Chorych w Radomakn stanowlaka lekarzy 


1 EAA laryngolaga, 1 okullatę I 2 Internistów. 
Termin objęcia powyłzzych słanowisk | warunki da 
umówienia pa miejscu osobiście. 
Radomak, dnia 3 llpea 19% r. 1407 
Przewodniczący Zarządu: 


p. o. Dyrektor Kasy: 


(-) Kozieło. (-) J. Cygankiewicz. 
WOZKI DZIECIĘCE 
Na raty! „„ORENNABOÓR' Na raty! 


Wałsteln, K; w, Mały Rynak L. 4. 1400 


